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W KILKU WIERSZACH
Pogłoski o ustąpieniu płk, Ulrycha ze stano­

wiska dyrektora Państwowego Urzędu W. F, są 
■niezgodne z prawdą, jak się dowiedzieliśmy z 
miarodajnego źródła.

Zakończenie sezonu kolarskiego Hasmonci we 
Lwowie dało następujące wyniki: bieg 50 km.:
1) Ignatowicz (Pog) 1 g. 38 m. 38,6 s., 2) Fróss 
(Pog.) 1 g- 41 m.16,3 s., (po defekcie), 3) Hirsch- 
jung (Hasm.) 1 g- 48 m. 59 s.

bieg 10 km.: 1) Mann (Pog) 18 m. 38,4 s.,
2) Dreher (Pog.) 19 min. 13,2 s., 3) Rusiński 
(Pog.) 19 m. 25,6 s. Scratsch 1000 m.: 1) Za­
wadzki (Pog.) 12,8 s. Ostatnie 200 m. czas mie­
rzony 3 stopperami, 2) Góttinger (Pog.) 13 sek-,
3) „Em-ka" (Pog.) 14,4 s. Bieg 5 km. dla nowi­
cjuszy i niestow.: 1) Ruff (Hasm.) 8 m. 55,1 s , 
2) Otrysko (niest-) 9 min. 08,1 s- Bieg pań 3 km.: 
1) Kowalska (LTK i M.) 6 min. 23,4 s., 2) Pie- 
skówna (LTK i M.) 7 m. 08,8 s., 3) Śaltówna 
(Hasm.) 9 m. 45,4 s.

W Krakowie w piłce ręcznej Makkabi — Ju­
trzenka 1:1 Makkabi przestrzeliła 5 karnych. 
Na meczu tym odżyła dawna „święta wojna", 
objawiająca się nawet czynem znieważeniem 
graczy. Makabi — RKS. 6:1.

Mistrzostwo polskiej YMCA. (siatkówka i ko­
szykówka) rozegrano w Krakowie przy udziale 
drużyn reprezentacyjnych Warszawy, Lodzi 
i Krakowa. W pierwszym dniu Kraków wygrał 
mecz koszykówki z Warszawą 34:23, siatkówkę 
przegrał z teamem warsiz. 2:1. W drugim dniu 
Warszawa wygrała siatkówkę z Łodzią 2:0, 
Kraków wygrał koszykówkę z Łodzią 39:26- 
Koszykówka Warszawa — Łódź 45:41 dla War­
szawy bardzo emocjonująca. Łódź wykazała wy­
soką klasę. Siatkówka Kraków — Łódź 0:2 dla 
Łodzi. Warszawa i Łódź zdobywają po jednym 
puharze.

W finałowej rozgrywce „pierwszego kroku 
w hazenie" odbytej na boisku AZS, drużyna 
AZS. pokonała drużynę PIWF. 8:5, Oba kluby 
reprezentowane były przez zawodniczki, które 
nie brały udziału w wiosennych mistrzostwach 
stolicy w hazenie-

W Gdańsku bawiła poznańska drużyna ho­
keju na trawie Lechja, która zdobyła niedawno 
tytuł mistrza Polski. Lechja rozegrała spotkanie 
z silną gdańską drużyną Danziger Hodkey- 
Klub i uzyskała z nią wynik nieroizstrzygnięty 
2:2. Do przerwy nieznaczną przewagę posiadała 
drużyna polska, a następnie toczyła się gra 
wyrównana- Bramki dla Lechji zdobył Pacz­
kowski II i Skrzypczyński.

Rewanżowy mecz pomiędzy temi drużynami 
odbędzie się dnia 1 listopada w Poznaniu.

W Swisłoczy odbył się bieg o puhar I Swi- 
słockiiej Drużyny Harcerskiej na przestrzeni 
6200 m. trasy ciężkiej, która prowadziła przez 
pola orane, lasy, wąwozy i drogi polne- Na star­
cie stanęło dwudziestu paru zawodników, ze 
startu wszyscy wyruszyli w ostrem tempie, na 
czoło wysunął się Witold Giedgowd, który pro­
wadził bieg od startu do mety, zostawiając kon­
kurentów o 500 m. Ostatecznie pierwszy do 
mety dobiega Giedgowd, z ostrym finiszem, 
który rzadko się zdarza u naszych znanych, 
w czasie 21.03 sek., II—gi był Okuszkow, w cza­
sie 22,25 sek. i Ill-ci Koc 22,43 sek.; trzej 
pierwsi są harcerzami drużyny harcerskiej.

Podajemy listę 20 państwowych związków 
zrzeszonych w Z. Z. wraz z dołączeniem ostat­
nich adresów sekretarjatów: Polski Związek 
Piłki Nożnej — Warszawa, Ossolińskich 8, Pol­
ski Związek Lekkoatletyczny — Warszawa, 
Wiejska 11, Związek Strzelecki, Warszawa, Je­
rozolimska 27 Pol. Zw. Tow. Gimnastycznych — 
Warszawa, Szopena 3, Polski Związek Tow. 
Wioślarskich, Warszawa, Foksal 19, Polski 
Związek Narciarski, Warszawa, Żórawia 23, 
Polski Zw. Tow. Kolarskich, Warszawa, Oboź- 
na 1—3 Polski Związek Lawn-Tenisowy, War­
szawa, pl. Małachowskiego 2, Polski Zw. Łyż­
wiarski, Warsizawa, Szopena 3, Polski Związek 
Pływacki, Warszawa, Wiejska 11, Polski Zwią­
zek Szermierczy, Warszawa, Polski Związek 
Bokserski — Poznań, Włocławska 5, Polski 
Związek Gier Sportowych — W-wa Al. Ujaz­
dowskie 2, Polski Związek Żeglarski —- W-wa, 
Marszałkowska 130, Polski Związek Hokeja Lo­
dowego — Warszawa, Wiejska 11, Polski Zwią­
zek Atletyczny — Katowice, Pośpiecha 13, 
Polski Związek Motocyklowy — Warszawa, 
Wilanowska 18, Polski Związek Hokeja Ziem­
nego — Poznań, Łąkowa 10, Polski Związek 
Jeździecki — Warszawa, al. Szucha 23, Polski 
Związek Łuczników — Warszawa, Krucza 34.

Mistrz Polski w tenisie Max Stolarow udaje 
się na studja do Berlina i wstępuje do klubu 
„Rotweiss', którego członkiem jest słynny 
gracz niemiecki Prenn, Polak z pochodzenia, 
a trenerem Najuch — również Polak.

W początkach listopada wyjeżdża na zimę 
do Paryża ex-mistrz Polski w tenisie St. Cze- 
twertyński.

W przyszłym miesiącu odbędzie się w War­
szawie trzecie posiedzenie Rady Naukowej 
Wychowania Fizycznego pod osobistym prze­
wodnictwem marsz. Piłsudskiego

W dniu 4 listopada odbędzie się w Budapesz­
cie mecz bokserski Polska :— Węgry. Ostatecz­
ny skład naszej reprezentacji, po przeprowa­
dzeniu zawodów eliminacyjnych, przedstawia się 
następująco: waga musza — Forlański, waga 
kogucia — Glon, waga piórkowa — Karaśkie- 
wicz, waga lekka — Górny, waga półśrednia — 
Arski, waga średnia — Seydel, waga półcięż­
ka — Tomaszewski, waga ciężka — Kupka- 
Kierownikiem ekspedycji jest p. Suszczyński, 
Wyjazd nastąpi w dniu 2 listopada.

Międzyklubowe zawody kolarskie Skra — 
Świt dały następujące techniczne wyniki: Bieg 
na 1000 m .:1) Angelczyk (Skra) — 16,2 s. (ost- 
200 m.) przed Kołkiem (S-) — 16,5. Bieg dru­
żynowy na 4000 m.: 1) Skra -— 5,54 przed Świ­
tem —- 7,10. 3000 m-: 1) Borecki (S) — 5:29 
przed Targowskim (Świt) — 5:29,4. Handicap 
800 m.: 1) Firus (Skra) —_ l:05_pnzed Woźnia­
kiem (S). 5000 m. z 3 finiszami; 1) Brogowski 
(S) — 9:33 przed Rakszewskim i Myrchą 
(Świt). Mecz z 4 startów: 1) Firus (S.) — 11:7 
przed Rycembelem (Świt). Bieg australijski 
8 okr.: 1) Woźniak (S.) — 4:39 przed Brogow- 
skim (S.) — 4:39,05. Bieg na 25 km. (75 okr.): 
1) Firus (S) — 49:13 przed Targowskim 
(Świt) — 49:44. Mecz z 2 startów: 1) Rycembel 
(Świt) — 4:33 przed Zawadzkim — 6:33.

Druga drużyna PIWF. (mężczyzn) rozegrała 
dwa mecze koszykówki z pierwszą i drugą dru­
żyną Skry, w pierwszym wypadku ulegają 4:31, 
w drugim, wygrywając 6:5.

Mistrz Warszawy w hazenie PIWF. osłabiony 
brakiem trzech najlepszych graczek — repre­
zentantek przeciwko Łodzi, przegrał mecz 
z Grażyną 3:4.

Piłkarskie spotkanie PIWF. — Ofic- Szk. 
Sanit dało rezultat 5:5.

AZS. pokonał w koszykówce -szkolna dru­
żynę Bielańczyk 38:19.

W meczu hazeny AZS. pokonał Warszawian­
kę 3:2.

W meczu koszykówki na otwarciu świetlicy 
oddziału śródmieścia Zw, Strzeleckiego „Śród­
mieście" pokonało „Legionistów" 28:1-

W początkach listopada Warszawskie Ko- 
legjum Sędziów urządza kurs dla sędziów piłki 
nożnej. Kandydaci, pragnący izapisać się na 
kurs nadeślą swe prośby drogą piśmienną na 
adres sekretarjatu (ul. Ogrodowa Nr. 49/4, teL 
147-02), przedstawiając następujące dane: imię 
i nazwisko, wiek, wykształcenie i adres.

Polski Związek Łuczników zatwierdził jako 
rekordy Polski, wyniki uzyskane przez Łotoc- 
kiego (AZS. Wraszawa) na I Narodowych Za­
wodach Łuczniczych w Warszawie, a mianowi­
cie strzelanie na 20 m. — 41 pkt., strzelanie 
25 m. — 65 pkt., strzelanie 30 m. — 47 pkt-, 
strzelanie potrójne (20, 25 i 30 m.) — 183 pkt-, 
strzelanie 50 m. — 69 pkt.

Na strzelnicy Zw. Strzeleckiego przy ul. Zie- 
lenieckiej odbyły się zawody strzeleckie o mi­
strzostwo garnizonu warszawskiego Związku 
Strzeleckiego. W konkurencji drużynowej (6 
drużyn po 6 zawodników) zwyciężył zespół 
I oddziału Strzelców-Marynarzy 381 pkt. (na 
500 możliwych) przed Powązkami 353- pkt-, 
Pragą 348 pkt. i oddziałem Sztabowym 333 pkt 
W konkurencji indywidualnej zwyciężył Ba- 
kiera 82 pkt. (na 100 możliwych) przed Urba­
niakiem 80 pkt. i B- Królikowskim 78 pkt. 
Wszyscy z oddziału strzelców-marynarzy.

Ośrodek w. f. w Warszawie (gmach Podcho­
rążówki — al. Ujazdowska) organizuje kursy 
szermierki dla pań pod kierunkiem pp. Szele- 
stowskiego i Buczaka i kursy boksu pod kie­
runkiem p. Junoszy- Kursy odbywać się będą 
w dwóch grupach: dla początkujących i za­
awansowanych. Zapisy i informację w sekretar­
iacie Ośrodka (w Podchorążówce) od godz, 
10 — 12 i 16 — 21.

Nowozatwierdzony statut M- W. R. i O. P. 
przewiduje obecnie szersze kompetencje Wy­
działu Wychowania Fizycznego i Higjeny Szkol­

nej. Obejmuje on wszelkie sprawy należące do 
zakresu działania Ministerstwa w dziedzinach 
wychowania fizycznego w szkołach przysposo­
bienia wojskowego i higjeny szkolnej a w tern 
i sprawy kwalifikacji oraz kształcenia i do­
kształcania nauczycieli wych. fizycznego i leka­
rzy szkolnych.

Na szosie Henryków — Nowy Dwór — Hen­
ryków odbył się bieg zamknięcia sezonu kolar­
skiego Makabi dla niestowarzysizonych. Trasa 
wynosiła 40 km. Na 70 startujących bieg ukoń­
czyło około 50. Pierwsi do mety przybyli: 
1) Wasilewski Stanisław 1:15:44,1; 2) Koremba 
Ludwik 1:18:14; 3) Nowiński Feliks; 4) Witkow­
ski Wincenty; 5) Wnorowski Feliks.

W Busku wyniki zawodów były następujące: 
.strzelanie z kb. na 100 m, leżąc: Kania Antoni, 
Zw. Strzel, w Szczaworyżu — 87 pkt. na 100 
możliwych; strzelanie na 50 m. z broni małoka­
librowej: Knietek Antoni, Zw- Strzel, w Grzy­
male — 77 pkt. na 100 możliwych; strzelanie 
połączone 1) i 2): Strzelecki Jan, Zw. Strzel- 
Szczaworyż — 157 pkt. na 200 możliwych; bieg 
100 m.: Smoliński Józef — 13ll? sek.; rzut 
dyskiem: Stradowski Stefan — 20,20 m.; skok 
wdał z rozbiegiem: Smoliński Józef — 4,51. m.; 
rzut granatem: Prumel Franciszek —- 55 m.; 
skok wzwyż: Prumel Stanisław — 1,40 m.; 
pchnięcie kulą: Kasza Józef — 9.20 m.; Pię­
ciobój: Smoliński Józef — 14 pkt.

W Lisku wyniki były następujące: strzelanie 
zespołowe — Zw, Strzel. Uherce, indywidual­
ne — Kowalski, a dla pań — Hrywniakówna, 
pięciobój — Kubiak, 100 m. i 800 m. — Kubiak 
12 s. i 2:39, wdał — Damec 461, granat — Fa- 
biak 57,5, dysk pań — Rudiakówna 21,40, 
60 m. — Świdzińska 9 s., wdał — Ogonowska 
353 cm.

Na szosie pod Wawrem odbył się między - 
klubowy bieg szosowy kolarski 50 km., organi­
zowany przez sekcję Legji. Wyniki były nastę­
pujące: 1) Michalak (Legja) 1:44:31; 2) Olecki 
Legja) 1:45; 3) Głowacki (Amatorzy); 41 Kwiat­
kowski (Legja). Mistrz szosowy Polski Stefański 
doznał wypadku złamania koła. Startowało 38 
zawodników. Organizacja doskonała. W biegu 
15 km. dla turystów Legji wygrał Żuk 32:14 
pr.zed Teryksem.

Bieg kolarski wewnętrzny Warszawskiego 
Iow. Cyklistów przyniósł zwycięstwo Karlemu 
II. Bieg odbył się na szosie pod Jabłonną na 
przestrzeni 50 km.

NOWINY PIŁKARSKIE
W Białymstoku odbył się w sobotę mecz Bia­

łystok — Grodno 5:4 (1:1). Stan mistrzostw 
podokręgowych jeszcze nie został ustalony. Do­
grywka 4-rominutowa ŻKS. — Makabi nie dala 
cyfrowego wyniku, wobec czego wynik po­
przedni 1:1 pozostaje- Z powodu niestawienia 
się zespołu Sparty do dogrywki 7-minutowej 
Makabi — Sparta przegrała 3:0.

Zarząd Ligi przesłał Hasmonei list, w którym 
zawiadamia, że o ile do dn. 31 b. m. Hosmonea 
nie ureguluje wszystkich swych należności finan­
sowych względem Ligi, Kolegjum sędziów i klu­
bów, to zostanie zawieszoną, przyczem cofnię­
cie zawieszenia nastąpić może jedynie na «kli­
tek uchwały zarządu Ligi po wpłaceniu pienię­
dzy przez Hasmoneę, O ile więc Hasmonea pie­
niędzy nia zapłaci, to wszystkie mecze w listo­
padzie zostaną zweryfikowane na korzyść prze­
ciwników.

W Poznaniu 28 b. m. Cegielski zwyciężył Po- 
snanię 3:2, zaś Warta Ib pokonała Spartę 4:1 
(3:1). Rezerwy Warty spisały się dobrze, mimo, 
że pod koniec nieco więcej z gry miała Sparta. 
Warta wystąpiła z Radojewskim na prawem 
skrzydle, za to bez Sroki i Jagodzińskiego.

We Lwowie już dawno nie było takiej suchej 
niedzieli, bo wszystkie drużyny pauzowały 
bądź z powodu meczu Polska — Czechosłowa­
cja, bądź też mając wolną niedzielę ro­
zegrano zawody przyjacielskie, 'które jednak 
nie miały większej wartości. Pogoń mimo mocno 
rezerwowego składu pogromiła Hasmoneę aż 
5:1 i to mecz został przerwany ponieważ Ha­
smonea nie chciała sobie pozwolić strzelić kar­
nego, zaś Czarni wygrali z Ukrainą (Ake) 4:2 
(2:1). Pozatem odbył się mecz o wejście do 
A klasy- Biały Orzeł — Resovia (Rzeszów) za­
kończony zoistał wynikiem 0:0.

W Krakowie Legja grała z Makabi na re­
mis 2:2.

W Łodzi odbyły się następujące mecze: ŁKS. 
Ib — Sokół (Zgierz) 1:1. Sokół dzięki wynikowi 
remisowemu utrzymał się w A klasie. Concordia 
(Piotrków) — Hasmonea 6:0 (4:0). Mecz o wej­
ście do A klasy. Turyści Ib — „Zjednoczone“ 
3:0 (3:0). TUR. — Widzew 2:0. Sensacyjna po­
rażka Widzewa w robotniczem mistrzostwie 
Łodzi.



Zmiana pałeczki na pograniczu polsko-sowieckim w biegu wzdłuż 
■granic Polski

O WŁASNYCH SIŁACH

i upośledzeni pod względem 
zdolności realizatorskich. Ale 
sportowcy?

1 właśnie szaradziści czy 
też inwalidzi dają sobie radę 
sami, podczas gdy sportowcy 
jęczą wciąż: „jeśli nam zaraz 
nie pomogą — zginiemy".

Jeśli im nie podarują ład­
nego boiska z pięknemi szat­
niami, uposażonemi w ciepłe 
natryski, jeśli im nie zbudują 
krytych trybun, nie ponume­
rują na nich miejsc—nie będą 
mogli grać w piłkę, rozwijać 
swych organizmów. Jeśli im 
nie zbudują ładnych kortów, 
według najlepszych wzorów 
angielskich, i nie kupią każ­
demu rakiety—Państwo straci, 
bo będzie mniej tennisistów.

WY się mówi o roli 
wychowawczej spoi ­

wu—a mówi się o niej 
^stale, podkreślając ją 

z upodobaniem— zakańcza się 
zawsze twierdzeniem, iż prak­
tyki sportozue wpływają w spo­
sób niesłychanie dodatni na 
kształtowanie się silnych cha­
rakterów.

Mówi się z największem 
przekonaniem, iż częsty pobyt 
na terenach sportowych pro­
wadzi niechybnie do rozwoju 
u danego osobnika, energji, 
inicjatywy, konsekwentnej wy­
trwałości w dążeniu do celu. 
Dalej, dowodzi się z przeję­
ciem, iż uprawianie sportu po­
tęguje aktywność, ruchliwość, • 
umiłowanie czynu, umiłowanie 
pracy twórczej. Zapewne, teoretycznie, wszystko to jest słuszne Wymagania ich są przecież minimalne: tylko dać im wszystko
i prawdziwe. Taki stan rzeczy byłby jedyny logiczny ; czło- i jeszcze troszkę ponad — a już oni sobie dadzą radę, aż do
zuiek, poświęcający dobrowolnie, dla przyjemności, dla roz­
rywki, tyle czasu na wysilanie się, na przezwyciężanie różno­
rakich przeszkód, niezawodnie staje się lepiej przygotowanym 
do wysilania się na arenie życia, tam gdzie to jest koniecznie 
potrzebne, — i wysiłków takich będzie mniej unikał; nawet 
więcej — będzie ich poprostu szukał, przyzwyczajony do dzia­
łania, pogardzający bezczynną kontemplacją i bezprzedmioto- 
wem zastanawianiem się nad wszystkiem... i nad niczem.

Teoretycznie. Bo praktyka, niestety, tu, jak i w wielu innych 
wypadkach, zadaje nieraz teorji kłam i dowodzi, że nie 
wszystko odbywa się zgodnie z przesłankami logicznemi. 
Fakty bywają nieraz bardzo nieracjonalne.

Tak i tu. Zdawałoby się, że kto jak kto, ale sportowiec, 
organizacja sportowa dąży zawsze i dążyć powinna do tego, 
by iść o własnych siłach, by umieć być samowystarczalną, 
osiągnięcie takiej samowystarczalności uznawać za punkt ho­
noru. Bo jeśli ludzie „lepszej sorty", za jakich się powinni 
uważać sportsmeni, nie mogą się obejść bez pomocy, opieki, 
kurateli, to cóż dopiero powiedzieć o reszcie?

A właśnie ci, energiczni, przedsiębiorczy, śmiali i ruchliwi“ 
mający być wzorem dlą opieszałych „cherlaków“— najgłośniej 
i czasem najbezczelniej domagają się, by ich ratowano, po­
prostu niańczono.

Wszystkie nieomal kluby, wszystkie nieomal Związki Spor­
towe Rzeczypospolitej Polskiej zgodnym chórem, niemilknącym 
nigdy, intonują litanję do społeczeństwa 
błagając żałośnie o subsydja.

Takie postępowanie dyskredytuje je i 
gorycznie, dowodząc niezbicie, iż roli 
w stanie, nie potrafią.

Nikogo nie zdziwi, nikomu nie wyda się śmiesznem, jeśli 
o subwencję będzie prosiło towarzystwo inwalidów, lub też 
grono miłośników krzyżówek, czy też innych szarad i rebusów. 
Bo to są, czy z natury, czy z konieczności ludzie indolentni

czasu otrzymania dalszej pomocy.
Takie postawienie sprawy stało się nieomal regułą. Dowodzi 

to, iż nusze życie sportowe zaczęło iść w nienormalnym kie­
runku. Musi nastąpić „sanacja”. Sportowcy muszą się ocknąć, 
przypomnieć sobie, jakie są i jakie powinny być ich cechy 
charakterystyczne. Muszą zdać sobie sprawę, iż póki nie zdo­
łają iść o własnych siłach, nie mogą ani sami siebie szano­
wać, ani od innych żądać szacunku.

Subsydja i subwencje dla sportu są potrzebne i są poży­
teczne. Ale sprawa musi być inaczej postawiona. Subwencje 
są nie na to, by pozwolić zacząć coś ewentualnie robić, ale 
na to, by pracę już energicznie rozpoczętą, dającą już widome 
rezultaty, ułatwić i popierać.

Gdy grupa ludzi przychodzi i mówi: jak nam dacie pie­
niędzy, to założymy klub sportowy, jest to tak samo śmieszne, 
jak gdyby powiedziała: jak dacie subwencję—pójdziemy grać 
na wyścigach.

Gdy zaś grupa ludzi przychodzi i mówi: własnym wysił­
kiem stworzyliśmy klub, zbudowaliśmy maleńki stadjonik, 
mamy tylu to czynnych członków, uzyskaliśmy takie a takie 
sukcesy, dajemy sobie radę sami, ale jeśli nam pomożecie 
rezultaty pracy łatwo będą potrojone — sprawa wygląda zu­
pełnie inaczej... można i warto rozmawiać.

Sport ma być szkołą siły ducha i ciała. Społeczeństwo 
sportowe musi i może być wzorem energji twórczej i wydajnej 
aktywności, i jako takie winno się samo poważnie traktować 
i odpowiednio cenić. Z tern ostatniem wymaganiem koliduje 
rażąco i boleśnie fakt, iż sport nasz tylko i patrzy, by... pójść 
na utrzymanie do bogatego starszego pana. Rządu... kapryśnie 
domagając się to nowej sukienki, to złotego zegarka, to innej 
jakiejś zabaweczki.

Czas z tern skończyć, czas zejść z pochyłej drogi, ocknąć 
się i powrocie, nieoglądając się na nikogo, do samodzielnej 
pracy, z myślą o urląsjjęj korzyści i korzyści całego narodu

i władz rządowych,

dyskwalifikuje kate- 
swej spełnić nie są
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ZNACZENIE SPORTU W ŻYCIU SPOŁECZNEM
Po Igrzyskach Amsterdamskich i związanym 

z niemi okresie dużego zainteresowania się spor­
tem ogółu społeczeństwa, daje się zauważyć 
okres pewnego rodzaju reakcji, znajdującej swój 
oddźwięk w prasie niefachowej, Podaję się w 
wątpliwość, może i nie bez pewnej racji- znacze­
nie propagandowe sportu, rzeczywiście może nie­
raz zbyt hałaśliwie roztrąbywane, zaczynają się 
rozważania, co za korzyść odniosła Koissa jako 
taka, albo w jaki sposób poprawiła się „rasa 
polska", że Konopacka rzuciła dyskiem 39-62 m.. 
a jeźdźcy polscy zdobyli ,,Puhar Narodów". Te­
go rodzaju rozważania kończą się zazwyczaj 
wnioskiem, że sport to jest głupstwo i blaga. 
A tymczasem tak nie jest.

Szczerze mówiąc, bardzo nikły procent naszych 
sportowców trenuje dla zdrowia. Przeciwnie, nie 
myślą oni o tern, uprawiając jedynie sport dla 
sportu, pochłonięci jego przepotężną siłą atrak­
cyjną. 1 ego rodzaju ujęcie sprawy pociąga za 
sobą cały szerek skutków. Prawdziwy sporto­
wiec pragnie się wybić, dąży do wyników. Wy­
niki zaś osiągnąć może jedynie człowiek zdrowy, 
silny i szybki, posiadający ponadto specjalne za­
lety umysłu i charakteru. Sportowiec zatem pra­
gnący się wybić, z konieczności musi -się starać 
o nabycie tych cech- W ten więc sposób, za po­
mocą sportu, zostaje przemycana do wewnątrz 
istoty człowieka idea ulepszania samego siebie, 
wraz z tym potężnym bodźcem, zmuszającym do 
pamiętania o tern. Toć przecie w życiu najtrud­
niej właśnie o tego rodzaju bodźce. Na porządku 
dziennym mamy przykłady, że wielu czynności 
niezmiernie pożytecznych, acz drobnych, nieraz 
bardzo ważnych, od których zależy pośrednio 
przedłużenie życia o lat kilka, a których się nie 
czyni poprostu dlatego, że „nie chce się" tego 
robić. Otóż w wielu wypadkach sport odgrywa 

rolę tej sprężyny co na jej skutek „zachce się" 
wykonywać czynności, nieraz nawet przykre, 
które jedynie samemu sobie mogą przynieść ol­
brzymie korzyści.

Z drugiej znowu strony sport może być hamul­
cem, wstrzymującym od wielu złych i szkodli­
wych czynów. Sumiennie trenujący sportowiec, 
mający na oku mistrzostwo swej szkoły, miasta, 
okręgu czy Polski, będzie się starał prowadzić 
odpowiedni tryb życia, będzie unikał alkoholu 
i t. p, A w czasach obecnych zaniedbania reli­
gijnego i nieposzanowania władzy rodzicielskiej, 
tego rodzaju hamulce posiadają wprost kolosalne 
znaczenie i przynoszą nieobliczalne korzyści.

Każdy człowiek potrzebuje ciągle zachęty do 
stałej pracy (uczeń uczy -się, bo inaczej grozi mu 
„dwója", urzędnik pracuje, bo w przeciwnym 
razie wyleją go z biura i t. d-), więc i sportowiec 
w swej pracy sportowej potrzebuje podniety. 
Rolę tych podniet odgrywają zawody, mistrzo­
stwa, rekordy. Z rekordzisty społeczeństwo nie 
odnosi żadnej korzyści, jednakże na jednego re­
kordzistę składają się tysiące ćwiczących, a każ­
dy z ćwiczących posiada legjon naśladowców. 
Tu właśnie leży sedno rzeczy, tu kryje się praw­
dziwa wartość sportu. Wtedy tylko bowiem spo­
łeczeństwo będzie miało korzyść ze sportu, je­
żeli będą trenowali wszyscy, i wszyscy będą 
zdrowi, silni, szybcy i posiadali ponadto specjal­
ne zalety umysłu i charakteru. A że przytem wie­
lu rekordzistom przewróci się w głowie, że wie­
lu z nich stanie się nawet wykolejeńcami życio­
wymi, boleć trzeba nad tern bardzo, jednakże 
należy się z tern pogodzić, tego bowiem rodzaju 
ofiary swoje zrobią dla dobra ogółu, swoją rolę 
spełnią. Małoż to ofiar mamy np. na poliu nauki, 
a jednakże takich niebezpiecznych doświadczeń 
ludzkość nigdy nie zaniecha, gdyż przynoszą ko­

rzyść ogółowi. W dodatku wyżej wymieniony ob­
jaw w sporcie można uważać za przejściowy: 
gdy sport polski stanie na takim stopniu kultury, 
że rekordziści nie będą się rodzili na kamieniu 
i pięli ku górze diziko i nieopanowanie, jak 
wybujała roślina, a przeciwnie systematycznie 
będą wychowywani i odpowiednio kształtowani— 
będą w sporcie fenomenami, a w życiu codzien- 
nem — zwykłymi śmiertelnikami, naturalnie 
udoskonalonymi i odpowiednio przygotowanymi 
dożycia tak pod względem fizycznym jak i du­
chowym, Nie będzie wówczas iakidh wykolejeń­
ców, „sportowców“ w cudzysłowie, od jakich aż 
się obecnie u nas roi i o których mówi się po­
tocznie: ,.lekki atleta, a ciężki idjota".

Jeszcze o jednej niezmiernie cennej korzyści, 
płynącej ze sportu nie można zapomnieć, a mia­
nowicie o radości życia, jaką daje trenującym, 
a zwłaszcza grającym... W obecnym okresie po­
wojennym szalenie ważną rzeczą jest dostarczyć 
jaknajszerszym masom jaknajwięcej okazyj do 
zdrowego śmiechu i rzeczywistej radości. „Śmiech 
to zdrowie". Daje się u nas zauważyć ogólny, 
powszechny brak prawdziwego humoru, w całem 
tego słowa znaczeniu: śmiejemy się, ale śmieje­
my zmysłami lub z nieszczęścia bliźniego. Zno­
wu więc sport daje olbrzymią korzyść, dostarcza­
jąc nam okazję do radości niezarażonej niezdro- 
wemi naleciałościami. I tu jego wartość jest nie­
oceniona, a niestety zbyt mało naogół docenianą.

Oto będą najważniejsze przyczyny dla których 
sport nigdy i nikomu się nie „znudzi", zawsze 
będzie aktualny i zawsze będzie główną bronią 
przeciwko cherlactwu fizycznemu i duchowemu, 
i podstawą tężyzny ogółu, dla których sport 
znajdzie zawsze poparcie u czynników wpływo­
wych, kierujących się rozumem i umiejących 
spojrzeć wprzód. W. K.

NAGRODY
Sprawa nagradzania zwycięzców w zawodach 

sportowych przechodziła, w ciągu tych kilku­
dziesięciu lat, jakie liczy sobie sport współ­
czesny, przez różne fazy. Na samym początku, 
w tych czasach przedhistorycznych, kiedy nie­
liczni sportowcy, wyśmiewani i wydrwiwani, byli 
prawdziwymi męczennikami idei, nagrodą wy­
starczającą było dla nich zadowolenie własne, 
i nieco stłumione — wobec imponującej wielko­
ści wysiłku — chichoty gawiedzi. Później, kiedy 
lody obojętności zostały przełamane, nagrodą 
triumfatora przyjmowaną' z zachwytem, była 
odrobina skromnej sławy... i maleńki dyplomik 
na zwykłej kartce papieru. Sława stawała. się 
z czasem coraz większą, mimo iż wysiłek nie­
raz mniejszym, a dyplom stawał się coraz to 
bardziej pstrą i jaskrawą płachtą. Lecz to prze­
stawało wystarczać. Nie posunięto się jednak

Kolarze ŁKS-u.

poza nadawanie nagród „honorowych", upomin­
ków, których cenność zawierała się w krótkim 
wygrawerowanym napisie. Z czasem jednak 
„honorowość" sportowców zaczęła niepomiernie 
rosnąć, i wielkość różnych puharów. statuetek 
i tak dalej z trudem dotrzymywała jej kroku. 
Skasowano tedy napisy, względnie umieszczano 
je na przyigwińtowanej tabliczce... łatwej do 
usunięcia, w razie gdyby utrudniała realizację-..

Stadjum ostatnie charakteryzuje taki naprzy- 
kład „amatorski" bieg na pnzełaj redakcji „Petit 
Parisien", z nagrodami w postaci: samochodu, 
motocyklu, maszyny do pisania, kompletnego 
umeblowania, bonu na towary do tylu to fran­
ków w firmie X, bonu na towary do tylu to 
franków w firmie Y etc. etc., stadjum, w którem 
zawodowcy, otrzymujący odrazu banknoty, za­
zdroszczą amatorom, otrzymującym te bankno­
ty wprawdzie nie bezpośrednio, ale zato w 
większej ilości...

Ponieważ nasz ruch sportowy jest o wiele 
młodszy niż w krajach Zachodu, lecz nadrabia 
opóźnienie olbrzymiemi susami — ewolucja 
sprawy nagradzania odbyła się u nas w żwa­
wym tempie, pewne etapy poprostu połknięto 
i prawie bezpośrednio przeszliśmy od „miłego 
wspomnienia" do waz z wywieszoną ceną sprze­
dażną.

I psychika naszych sportowców dostosowała 
się do „współczesnych" pojęć w lot.

Oczywiście, nazewnątrz wszystko jest bardzo 
correct. Ale za kulisami, w szatni można usły­
szeć takie zdania: .pierwsza nagroda nic nie 
warta... dziś będzie zażarta walka o drugie miej­
sce; wszyscy polecą na ten serwis... to nie to, 
co ten mały puharek... czas będzie słaby, bo 
będą wstrzymywać..."

Jak niezdrową jest atmosfera, przekonałaby 
niezawodnie próba następująca: urządzić zawo­
dy, w których pierwszy otrzymywałby sam goły 
honor zwycięstwa, drugi skromniutki upominek, 
trzeci mniej skromny, a ostatni, dla lepszego po­
cieszenie po porażce — pięciopokojowe miesz­
kanie.

Oczywiście, byłaby to próba per absurdum- 
Ale podkreśla fakt, iż celem staje się nie zwy­
cięstwo, a zdobycie cennej nagrody, rzecz, 
z punktu widzenia etyki sportowej... i etyki wo- 
góle, bardzo smutna.

Niezawodnie, gros winy ponoszą organizato­
rzy, kierownicy ruchu. Sami do takiego stanu 
rzeczy doprowadzli. Ale mogą i powinni sytu­

ację naprawić. A to tak łatwo: wystaczy po­
wrócić do praktyk z przed lat..- i skasować 
wszelkie nagrody. Prawdziwym sportowcom wy­
starczyć powinna walka o „honor"; komu nie 
wystarczy — ten niech się pożegna ze sportem 
amatorskim i idzie do szeregów zawodowych, 
gdzie nie będzie potrzebował fatygować się z 
puharem do handlarza, gdzie nie będzie potrze­
bował się wstydzić ani przed sobą, ani przed 
innymi z powodu swej hipokryzji1.

Oczywiście, uczynić krok taki będzie bardzo 
ciężko; ale czy nie dowodzi to, iż zabrnęliśmy 
już aż za daleko w złą stronę i że trzeba się 
spieszyć z powzięciem radykalnych środków 
naprawy?

A pieniądze, które się zaoszczędzi, tak łatwo 
będzie wydać na prawdziwie pożyteczne inwe­
stycje... W. 1. D.

Pusch — obiecujący kolarz łódzki.
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SPORT A KINO
Przed 50 laty znany ze swej ręczności i zdjęć 

migawkowych w Anglji fotograf Edward Muy­
bridge z Kingston został wezwany do Ameryki 
dla wykonania szeregu sprawozdań ze wsi, prze­
znaczonych do archiwum stanu Kalifornji. Wy­
lądował więc tam zaopatrzony w swe drogie 
aparty i zabrał się natychmiast do pracy, prze­
biegając systematycznie polecone miasteczka.

Pewngo dnia spotkał go przy pracy amerykań­
ski miljarder. Jesland Stanford, który zadał mu 
takie pytanie:

— Czy może mi pan powiedzieć, że podczas 
galopu konia jest chwila, w której 4 kopyta znaj­
dują się nad powierzchnią?

A gdy Muybridge nie odpowiadał, Amerykanin 
ciągnął dalej:

— Jest tak napewno. Obecnie toczę o to spór, 
poparty wielkim zakładem, z mym przyjacielem, 
który utrzymuje, że nie mam racji. Jeśli pan po­
może mi wygrać — tu mrugnął znacząco okiem 
— to wcale tego nie pożałuje.

Brytyjski fotograf należał jednak do ludzi 
pomysłowych.

Ustawił on całą serję aparatów na ziemi i za­
żądał przeprowadzenia wierzchowców, bowiem 
bogacz kalifornijski posiadał wyścigową stajnię.

Koń przeszedł jak strzała a podczas tego 
Muybridge manewrowa! swemi aparatami, że 
wreszcie izebrał pożądane momenty.

Po wywołaniu Stanford wygrał swój zakład 
Należało jednak pokazać przeciwnikowi całą se­
rję fotografij. Wówczas Anglik wymyślił apa­
rat, który nazwał zoopraxiscope; dzięki niemu 
można było widzieć biegnącego konia.

Kino "zostało wynalezione, a przynajmniej je­
go zwiastun.

Zaś pierwszy ruch, który zanotował był wy­
siłek sportowy, a przecież wszystko to jedno: 
ludzki czy zwierzęcy.

Stanford jest człowiekiem, który dał swe imię 
uniwersytetowi słynnemu dzięki swej nauce i 
atletom.

Tam też znajduje się słynny Brandessen. o- 
limpijiski trener pływaków amerykańskich, któ­
ry przygotowywał zwycięzców w 1920. 24-—28 
roku.

A ponieważ wspomniany uniwersytet jest zbu­
dowany na miejscu, gdzie były robione słynne 
zdjęcia, zdecydowano uczcić ten doniosły wy­
nalazek.

PISARZ I PŁYWAK

Pływanie jest sportem który zawsze podobał 
się intelektualistom. Przypomnijmy sobie wiel­
kiego poetę angielskiego Byrona, Który pomimo 
swej krótkiej nogi doskonale się czuł w wodzie- 
On również przepłynął Hellespont, aby zdać so­
bie sprawę z wysiłku Leandra, który według 
słynnego poematu dokonywał tej podróży co noc, 
aby znaleźć się przy boku ukochanej bogini Hero 
uważał pływanie za swą najprzyjemniejszą rozry­
wkę. Francuzi posiadają obecnie Abla Hermant’a 
który głosi, że jest bardziej dumny z przyswoje­
nia sobie zasad crawla, niż czytania w oryginale 
starożytnych.

Ryszard Haliburton, amerykański pisarz, na­
śladuje również pływne przykłady.

Podczas pobytu w Europie przepłynął także 
Helilespoinit, mówiąc później, że jest to bardzo 
dobry spacer dla iepszego apetytu podczas dru­
giego śniadania.

Później zrobił on o wiele więcej, przepłynął 
bez żadnego przygotowania kanał Panamski w 
50 godizin.

A oto jak się zabrał do tego.
Wyruszył on w towarzystwie motorówki, w 

której znajdowało się dwóch mężczyzn ze strzel­
bami w ręku, aby walczyć z rekinami, których 
ilość jest tu obfita.

W ten sposób płynął pisarz każdego dnia, 
wstępując na pokład na noc; łódź zaś zarzu­
cała kotwicę w tem miejscu, gdyż H- jako a- 
mator tylko dla siebie starał się skrupulatnie 
przebyć odległość.

Gdy zaś przybył na brzeg Ameryki środkowej 
w 9-ym dniu, skonstatował, że jest eskortowany 
przez 5 krokodylów, które cierpliwie oczekiwały 
na ofiarę jakiegoś przypadku nieszczęśliwego. 
Haliburton nile zadowolił się dotarciem do Pa­
namy, ma on zamiar dotrzeć do Peru, a stąd na 
wyspę Juan Fernadez.

Słynna ta mała wyspa jest, ponieważ marynarz 
angielski, Selkork, spędził na niej dwa lata w to­
warzystwie tylko murzyna Vendredi, Selkork 
zatem jest Robinzonem Cruzoe.

Amerykański pisarz zamieszka na wyspie w 
tych samych warunkach, aby przyżyć wszystkie 
przygody, które zamierza opisać czytelnikom.

Drużyna PIWF i Sokola czeskiego w Różembergu na Słowaczyżnie.

U SCHYŁKU SEZONU ŻEGLARSKIEGO
Choć sezon żeglarski trwa jeszcze w całej peł­

ni, już dzisiaj można zdać sobie sprawę czem 
był ostatni rok dla naszego yachtingu. Całą pra­
cę P. Z. Ż- możemy podzielić na 3 wielkie grupy. 
Pierwszą stanowi praca wewnątrz kraju nad pro­
pagandą sportu żeglarskiego, drugą praca spor­
towa, trzecią wreszcie praca na morzu, cel głów­
ny i ostateczny wszystkich poczynań. Kluby zrze­
szone P- Z. Ż. z Yacht Klubem Polski na czele 
pracowały we wszystkich trzech kierunkach 
mniej lub więcej owocnie. Ciesząc się z zysków, 
powinniśmy widzieć i braki.

Artykulik niniejszy ma za zadanie podkreślić 
pewne usterki jakie się rzucają w oczy człowie­
kowi stojącemu z boku.

Praca propagandowa ograniczyła się w roku 
bieżącym do regat Trockich, oraz coniedzielnych 
regat klubowych. Spopularyzowano typ 5-metro- 
wej jolki wiślanej, nie wykorzystano natomiast 
w najmniejszej mierze innych możliwości. Mam tu 
na myśli żaglowy kajak (Segelkanu), mieczowy, 
o powierzchni żagla od 3 do 10 mtr. jaki w Szwe­
cji i Niemczech cieszy się ogromną popularnością.

U nas typ lekkiej .zwrotnej i szybkiej żaglówki, 
która dzięki możności przekształcenia na kajak 
i płytkości zanurzenia pozwala dotrzeć wszędzie, 
nie zyskał sobie obywatelstwa. Dobrzeby było, 
gdyby P. Z. Ż. zainteresował tą sprawą kluby 
i społeczeństwo- Dorobek sportowy w postaci 
,,regat" wiślanych na jolkach, jeżeli odrzuci się 
względy propagandowe i towarzyskie, jest mi­
nimalny. Jedyne poważne zawody sezonu to dłu­
godystansowe Regaty .-Sportu Wodnego" War­
szawa — Modlin", niestety jedyne. Sukcesy Olim­
pijskie są rzeczywistym wykładnikiem naszego 
żeglarstwa. Improwizowana „ad hoc" eskapada 

Z ostatnich zawodów kolarskich w Łodzi.

na nieznanych łodziach, nieobycie się z wiatrem 
i falą (u na® jeździ się — gdy niema wiatru!), 
wykazały, że do narodów morskich jeszcze nam 
bardzo daleko. Nauka olimpijska nie powinna 
pójść w las. Jeździć należy bez względu na po­
godę, trenować w warunkach jaknajcięższych- 
I trenować! Bo genjuszem nikt się nie urodził- 
Bez praktyki regatowej nie może być mowy ó 
żadnych sukcesach. Nie pomoże również szczę­
ście. Program sportowy na sezon następny na­
leżałoby do tych wymagań przystosować. Zwięk­
szyć zadania, pchnąć ruch na szersze wody, 
wyjść z wiecznego kręcenia się między mostami.

Wykładnikiem obecnej sytuacji jest tegorocz­
ny dorobek Yachtingu morskiego, wykazujący 
cofnięcie się w stosunku do lat poprzednich. 
Yachty morskie stały. „Junak" przeszedł w inne 
ręce. Projektowane regaty Gdynia — Bornholm 
jes;zcze nie zostały zrealizowane. Ideę morską 
rozmieniono na drobne. Zamiast yachtingu mor­
skiego, mamy dziesiątki małych jolek na Wiśle. 
Trzeba zrozumieć, że przyszłość yachtingu jest 
na morzu, tam muszą powstać ośrodki naszego 
żeglarstwa. Projektowany ośrodek żeglarski P.
U. W. F. w Jastarni spełni wielką misję. Niech 
ze swej strony podejmą pracę i kluby, szczycące 
się pięknemi tytułami, strojaipi i znajomością 
codu.

Forma nie powinna zabijać treści. Od żeglarzy 
oczekuje świat sportowy pracy na morzu. Efekt 
propagandowy jakiegoś raidu choćby na morze 
północne, więcej rozsławi w kraju banderę 
Yacht-Klubu, niż dziesiątki niedzielnych regat- 
spacerków. Budując żeglarstwo śródlądowe nie 
zaniedbujmy morskiego które jest celem głów­
nym. T onny.
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Uczestnicy zjazdu Wojskowych stowarzyszeń wioślarskich w Warszawie.

WOJSKOWE KLUBY WIOŚLARSKIE
W niedzielę dnia 21 października r. b., w :a- 

tonach Oficerskiego Kasyna Garnizonowego w 
Warszawie, odbył się z inicjatywy Wojskowego 
Klubu Wioślarskiego w Warszawie zjazd dele­
gatów wojskowych klubów wioślarskich oraz gar­
nizonów, w (których wojsko zajmuje się wio­
ślarstwem. Przybyło ogółem 36 delegatów.

Zjazd zaszczycił siwoją obecnością Z-ca Do­
wódcy O. K. Nr. 1 gen. bryg. Jacynik. Ponadto 
w obradach zjazdu brali udział: z ramienia Pań­
stwowego Urzędu W. F. i P. W.: ppłk. dr. Krzys- 
ki i kpi. Turowski, z ramienia Polsk. Zw. Tow. 
Wiiośl, — wiceprezes związku .inż. A. Loth, oraz 
z ramienia prasy sportowej — red. M. Maj­
cher.

Po knotkiem przemówieniu powitalnem preze­
sa W. K. W. ppłk. S. G. inż. A. Bobkowskiego 
przystąpiono do wyborów prezydjum zjazdu. 
Przewodniczącym został wybrany przez aklama­
cję ppłk. S. G. inż, A. Bobkowski, sekretarzem 
mjr. K. S. Proniewicz.

Wibrew obawom miejscowych kół sportowych, 
a nawet częściowo i prasy, obrady zjazdu odby­
wały się przez cały czas pod znakiem całkow:tej 
lojalności w stosunku do P. Z. T. W., czego naj­
oczywistszym dowodem było zaproszenie na 
zjazd wiceprezesa P. Z. T, W. inż. A. Lotha.

Zagajając obrady, przewodniczący, ppłk S. G. 
inż. Bobkowski zaznaczył na wstępie, że W. K. 
W. w Warszawie, 'występując z inicjatywą zrze­
szenia wojskowych klubów wioślarskich, nietyl- 
ko nie miał zamiaru wkraczać w zakres kompe- 
tencyj P. Z. T. W., lecz przeciwnie, przewiduje 
między innemi ścisłą współpracę z P. Z. T. W. 
nad podniesieniem poziomu sportowego i dyscy­
pliny wewnętrznej w klubach, należących do 
zrzeszenia.

Myślą przewodnią organizatorów zjazdu _ jest 
zorganizowanie wzajemnej samopomocy wojsko­
wych klubów wioślarskich w celu:

1) niesienia pomocy słabszym lub nowopo­
wstającym klubom przez kluby silniejsze;

2) propagowania pośród wojskowych sportów 
wodnych i pobudzanie inicjatywy do tworzenia 
nowych klubów;

Bieg 5 kim. na zawodach na odznakę PZLA. w Warszawie

3) wzajemnego ułatwienia sobie nabywania no­
wego sprzętu;

4) wzajemnej pomocy w szkoleniu instrukto­
rów i trenerów;

5) nawiązania jaknajściślejszych węzłów ko­
leżeńskich i sportowych przez wzajemne odwie­
dzanie się, organizowanie wspólnych imprez, 
wreszcie przez ułatwianie pojedyńczym osobom 
przechodzenia z jednego klubu do drugiego w 
razie zmiany miejsca przydziału i zamieszkania;

6) współpracy z organami Państwowego Urzę­
du W. F. i P. W. nad organizowaniem i wysz­
koleniem p. w. wodnego;

7) ścisłej współpracy iz P. Z. T. W. i prze­
strzegania, aby kluby należące do zrzeszenia, 
wywiązywały się należycie z wszelkich swych 
obowiązków w stosunku do P. Z. T. W.;

8) wywierania na zrzeszone kluby wpływu w 
kierunku rozszerzenia zakresu ich działania 
przez organizowanie w miarę możności wszelkich 
gałęzi sportu wodnego a przedewszystkiem tych, 
które posiadają najwięcej wartości wychowaw­
czych i praktycznych jak np. pływactwo, gry 
wodne, turystyka wodna, sport składkowy, że­
glarstwo i i. p.;

9) reprezentowania wspólnych interesów woj­
skowych klubów wioślarskich wobec Państwo­
wego Urzędu W. F. i P. W„ wobec Okręgowych 
Urzędów W. F. i P. W. oraz wobec Dowódców 
O. K.

Zjazd wypowiedział się jednogłośnie za zrze­
szeniem. Wywiązała się ożywiona dyskusja nad 
formą i nazwą zrzeszenia. W rezultacie postano­
wiono utworzyć organizację pod nazwą: „Zje­
dnoczenie Wojskowych Klubów Wioślarskich", 
na czele którego stanie Zarząd Główny, złożony 
z 12 osób.

Zarząd Główny Zjednoczenia wyłoni z siebie 
prezydjum o charakterze stałego organu wy­
konawczego, złożonego z 5 osób.

Uchwalono zwrócić się do Dyrektora Państwo­
wego Urzędu W. F. i P. W. z prośbą o wyzna­
czenie stałego delegata Urzędu do Zarządu 
Głównego Zjednoczenia. Ponadto postanowiono 
zamianować w każdym O. K. jednego delegata 

Zarządu Głównego Zjednoczenia, któryby re­
prezentował Zjednoczenie wobec Okręgowego U- 
rzędu W. F. i P. W. oraz wobec Dowócy O. K.

Siedziba Zarządu Głównego Zjednoczenia bę­
dzie się mieścić przy Wojskowym Klubie Wioś­
larskim w Warszawie (ul. Czerniakowska 195).

Inicjatorzy zjazdu przedłożyli zebranym, opra­
cowany już całkowicie projekt statutu Zjedno­
czenia.

Projekt ten nie został jednak na razie przy­
jęty. gdyż w dyskusji nad nim okazało się, że 
trzeba jeszcze zmienić w nim pewne szczegóły 
oraz częściowo go uzupełnić. Postanowiono, że 
poszczególne Kluby nadeślą do dnia 1 listopa­
da r. b. do Zarządu Głównego Zjednoczenia 
swe wnioski odnośnie zmian i uzupełniań pro­
ponowanego statutu, który następnie 'zostanie 
ponownie przepracowany i poddany głosowaniu.

Na zakończenie obrad dokonano wyborów do 
Zarządu Głównego i Komisji Rewizyjnej Zje­
dnoczenia. Do Zarządu Głównego został: wy­
brani: gen. bryg. Zarzycki (prezes), gen. bryg. 
Karasiewicz-Tokarzewski, płk. S. G. Kowalski, 
ppłk. S. G. inż, Bobkowski, ppłk. S. G. Ro­
wecki, mjr. S. G. Jamka, mjr. K. S. Pronie- 
wicz, mjr. Święcicki, mjr. Rządkowski, mjr. Łep- 
kowski, kpt. Sitkowski, por. F. Trzepałko. Do 
Komisj Rewizyjnej zostali wybrani: ppłk. J. 01- 
azycki (przewodniczący), mjr. M. Osiński, mjr.
M. Czerny.
d Obrady zjazdu trwały od godz. 9 min. 30 do 
godz. 11-ej, oraz od godz. 17 min. 30 do godz. 
19 min. 45. W czasie przerwy uczestnicy zjazdu, 
obwożeni w samochodach, zwiedzili kolejno: 
przystanie: Wojisk. Klubu Wiośl., A Z. S., W. 
T. W., K. W. „Wisła”, następnie: pływalnię i in­
ne urządzenia sportowe na stadjonie im. marszał­
ka J. Piłsudskiego przy ul. Myśliwieckiej, dalej 
wytwórnię łodzi „Nawicula” przy ul Karolko- 
wej 26, przystań W. K. S. „Żoliborz" oraz te­
ren budowy Centralnego Instytutu Wychowania 
Fizycznego na Bielanach.

Z Bielan uczestnicy (zjazdu powrócili do ka­
syna garnizonowego, gdzie ze znaną gościnno­
ścią podejmowali byli obiadem przez gospoda­
rzy zjazdu.

Tur.
OBCHÓD DZIESIĘCIOLECIA

Coraz bliżsi jesteśmy dnia 11 listopada, dnia 
obchodu dziesięciolecia uzyskania niepodległo­
ści Państwa Polskiego.

Młodzież szkolna wszystkich kategoryj nie 
może pozostać zdała od ogólnej radości, prze­
ciwnie ma wziąć ona udział żywy wraz z na­
uczycielstwem, iktóra zcałym zapałem i energją 
przystępuje do realizowania obmyślonych pro­
gramów uroczystości. Bliższe szczegóły święta 
w dniu 11 listopada, zawierają okólniki minister­
ialne oraz dokładniejsze plany prac, skonstruo­
wane wspólnie przez nauczycielstwo.

Cały ten ogrom starań, zabiegów i przygoto­
wań zdąża nadać obchodowi charakter najoka­
zalszy i najradośniejszy.

Poza tą stroną jalkby zewnętrzną, całe spo­
łeczeństwo, a także i młodzież ma zdobyć się 
na ■wspólny wysiłek, który przez swój charakter 
i znaczenie, stać się winien widocznym pomni­
kiem czynu.

Wśród zgłoszonych projektów przez samą 
młodzież, a uzgodnionych następnie przez jej 
kierowników, jest cały szereg pomysłów, któ­
rych podstawą nie jest strona finansowa, spro­
wadzająca się do składek wnoszonych przez 
uczniów, ale różnego rodzaju prace intensyw­
nie zdwojtonej — co zresztą jest zgodne z za­
pewnienie M. W. R. i O. P.

Jednak z najbardziej racjonalnych pomyś­
leń, a koniecznych w życiu, jest: wybudowanie 
domu młodzieży.

Dom ten byłby miejscem zebrań młodzieży, 
miejscem rozrywek i pracy, miejscem kształce­
nia i urabiania młodych charakterów i młodych 
dusz.

Instytucji takiej nie posiadamy w żadnem 
mieście, a przecież instnienie jej jest konieczne. 
Dom taki przez swe urządzenia i sposób pracy, 
rozbudzałby zainteresowanie umysłowe jak i fi­
zyczne. A więc opróaz rozrywek i prac umysło­
wych, mielibyśmy urządzenia, poświęcone wy­
chowaniu fizycznemu. Z tyah to urządzeń uwa­
żam za najbardziej konieczne: salę gimnastycz­
ną, pływalnię i tereny do gier.

Przez swój charakter prace prowadzone w 
tych domach zdążałyby do uspołecznienia mło- 
dizieży w myśl zasad wychowawczych, oraz za­
poznania jej ze sportem najmniej rozpowszech­
nionym wśród naszej młodzieży — pływaniem.

Projekt ten winien się spotkać z jaknajwięk- 
szem poparciem zarówno moralnem jak i ma- 
terjalnem.

—T Ch.
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SPORT NA WESOŁO
POLOWANIE NA MAMUTY

Nie wszyscy o tem wiedzą, że istnieje piękny 
sport ^polowanie na bobry", którego wynalazcą 
jest autor Alraune Ewers Na bobry poluje się 
wszędzie: w teatrze, na ulicy, w kościele, na 
plaży, przy stole, w (każdej porze dnia, na 
czczo i po jedzeniu. Nie ma na nich czasu o- 
chronnego Bobrem jest każdy mężczyzna z bro­
dą. Sport bobrowy, jak każdy spora, polega na 
zdobywaniu punktów. Gra się we dwójkę do 11 
punktów. Punkt liczy się, gdy jeden z myśliwych 
pokaże drugiemu mężczyznę z brodą i krzyknie 
„bóbr"! Za pudło, t. j. gdy wskazany palcem 
nie jest bobrem, odlicza się jeden punkt.

Bóbr zwyczajny liczy się jeden punkt,
Bóbr na pomniku — jeden punkt.
Bóbr ryży — 2 punkty.
Bóbr ryży na rowerze — 3 punkty.
Bóbr ryży na zielonym rowerze — 4 punkty.
Król angielski — 11 punktów.
Panowie mogą grać ze sobą o całusy, z pa­

niami o cukierki i t. p. przedmioty pierwszej 
lepszej potrzeby.

Miałem tego roku wspaniale polowanie w Za­
kopanem. Pomnę jeden dzień, kiedy miałem na 
rozkładzie 3 dublety, iz czego jeden wspaniały 
ryży. Ta łatwość jednak z jaką u nas w Pol­
sce zdobywa się laury Tartarina z Ta-rasconu, 
utwierdziła mnie w przekonaniu, iż polowanie 
na bobry nie jest dla nas odpowiednim spor­
tem. Zadużo bobrów. Dlatego, — mniejszość z 
nimi, — proponuję inne polowanie.

Polujemy na mamuty!!!
Mamutem jest ten, kto w dzisiejszych czasach 

nie uznaje sportu.
Jeżeli ktoś zatem w towarzystwie zacznie roz­

mowę na temat:
„Ja nie wiem, co ludzie widzą mądrego w tem 

głupiem łażeniu . £o górach (kopaniu, skręcaniu 
(karków z koni i t. p.)" — strzelać, bo to ma­
mut. Wskazać palcem i zawołać: „mamut"!!!

Polujemy według następującej punktacji:
Zwykły mamut — 1 punkt.
Mamut garbaty — 2 punkty.
Dyrektor gimnazjum — 3 punkty.
Garbaty dyrektor gimnazjum — 4 punkty.
Słonimski — 11 punlktów.
Punkt liczy się temu, kto pierwszy krzyknie. 

Przy girach mieszanych wprowadza się „handi­
cap". Panie mają pół krzyku „for". 11 upolowa­
nych mamutów stanowi pa-rtję.

Przepisy jasne, gra zrozumiała, sam może tyl­
ko sposób obliczania punktów wymaga objaś­
nień, komu rośnie garb, a kto mimo to nie uzna­
je ćwiczeń cielesnych, ten słusznie musi ucho­
dzić za dubeltowego mamuta. Mamut — dy­
rektor gimnazjum — słusznie jest uważany za 
fabrykanta garbu na wychowanie młodego po­
kolenia. Nie bez znaczenia jest fakt, iż ostatnio— 
jak padały dzienniki — na Górnym Śląsku upo­
lowano wspaniały okaz belferskiego mamuta, 
który nie pozwolił uczniom iść na odczyt o ten- 
nisie.

P. Słonimski... zazdrości „sławnemu zadkowi 
Więcka" sławy.

Ponieważ w polowaniu na mamuty nie usta­
nawiam czasu ochronnego i wszelkie kłusowni- 
stwo jest dozwolone, przeto może zajść obawa, 
iż mamuty właściwe, mamuty klasyczne wyginą 
■i... zabawa się skończy. Choć jestem przekona­
ny, iż smutna ta chwila nie prędko nadejdzie, 
na wszelki wypadek proponuję polowanie na 
mniej szlachetne masto-donty.

Mamutem będzie ten, kto uznaje tylko sport 
przez siebie uprawiany, a na inne napada mo­
wą, pismem lub rysunkiem;

kto uważa, iż do miana sportowca ma tylko 
ten prawo, kto gra w totalizatora — będizie ma­
mutem konnym;

ikto sądzi, iż automobilizm jest sportem wy­
kluczającym paranie się innymi — jest ma­
mutem na kółkach;

'kto uznaje tylko pływanie i dlatego w prasie 
inspiruje opinję polityczną, iż na olimpjadę nie 
należy wysyłać szermierzy, ten jest mamutem 
łysym, z mokrą głową;

kto ubolewa, że Szenajch gra w piłkę nożną, 
zamiast poświęcić się wyłącznie biegania w kół­
ko — ten jest... zwolennikiem lekkiej atletyki.

I t. d.
A więc... pojedziemy na łów towarzyszu mój!
Zaprawdę — ząb trzonowy mądrości wybity 

mamutowi pięknem jest trofeem.
Szczęśliwych łowów!

— — Moloch.

Mecz hazeny Warszawa — Łódź 12:1. Na lewo zespól warszawski, na 
a poirodku — moment z meczu

prawo — łodzianki,

MECZ HAZENY WARSZAWA-ŁÓDŹ
12:1 (7:1) dla Warszawy.

Pierwsze w Polsce międzymiastowe spotkanie 
w hazenie pań- Pierwsza próba sił w grach spor­
towych zawodniczek stolicy i prowincji. Hazena, 
która w stolicy cieszy się już obecnie dość znacz­
ną popularnością, na prowincji stawiać zaczyna 
dopiero pierwsze kroki. Zawody międzymiasto­
we mogą się więc stać doskonałym czynnikiem 
propagandowym dla rozwoju tej gry na prowin­
cji. Toteż dobrze zrobił Polski Związek Gier 
Sportowych organizując powyższe zawody. Zna­
czenie ich podkreślił swoją obecnością dyrektor 
P. Unz. W. F. pułk. Ulrych i naczelny wizytator 
wych. fiz. w Min- Oświaty pułk. W. Sikorski. 
Mniej zrozumienia wykazały natomiast kierow­
niczki ćwiczeń cielesnych w tut. szkołach, które 
nietylko, że nie zachęciły młodzieży żeńskiej do 
zobaczenia tych zawodów, ale nawet nie raczyły 
przyjść same.

Składy drużyn były następujące: Warszawa: 
Gawska (Warszawianka), Szymańska (Polonia), 
Woynarowska (AZS), Sadkowska (PIWF.), 
Chrupczałowska (AZŚ.), Kopciuchówna i Go- 
razdowska (PIWF.). Łódź: Kluczyńska (HKS.), 
Silberżanka, Jaszczakówna (ŁKS-), Gałajówna 
(HKS.), Rytlówna, Kwaśniewska (LKS.), Brand- 
tówna (HKS.).

Zawody rozpoczęły się wręczeniem kwiatów 
drużynie łódzkiej i powitaniem łodzianek przez 
kierowniczkę sekcji hazeny W. O. Z. G. S.

Pierwsza połowa upływa pod znakiem zupełnej 
przewagi Warszawy, w której atak pracuje bez 
zarzutu kombinacyjnie i strzałowo- Szczególniej 
zagrania pary Kopciuchówna — Chrupczałow­
ska wprawiają w zupełne zamieszanie tyły Łodzi. 
Atak Łodzi jest doskonale szachowany przez 
Sadkowską. Sporadyczne wycieczki do bramki 
Warszawy 1 jedyna bramka dla ŁŁodzi są winą 
p. Szymańskiej (najsłabszej z repr. warszawskiej) 
na obronie- Do przerwy 7:1. Po przerwie obraz 
gry się zmienił zasadniczo- Łódź zaczyna bronić 
się zaciekle i walczyć o każdą piłkę. Eda Zyl- 
berżanka (mimo strzelenia samobójczej bramki) 
na obronie wsparta o pomoc gra doskonale, nie­
zwykle ofiarnie i skutecznie rozbija ataki War-

El Ouafi (naprawo) mija Payne'go w wielkim 
maratonie amerykańskim. — —

szawy. Na 7 minut przed końcem wynik brzmi 
8:1. Następuje ostatni zryw doskonale wytreno- 
wanych warszawianek, siły łodzianek wyczerpu­
ją się, rozbita strzałami bramkarka łódzka za­
czyna bronić półprzytomnie i wynik końcowy 
brzmi 12:1 dla Warsizawy. Łódź zadziwiła swoją 
grą. Dużo w niej braków technicznych a prze- 
dewszystkiem taktycznych — ale zespół łódzki 
pokazał grę twardą i mocną- Mimo klęski wal­
czyły do osta-tniego gwizdka. Trudno z nich ko­
goś wyróżnić, bo z wyjątkiem Brandtównej w a- 
taku wszystike grały dobrze. Ofiarniej od -innych 
grały Kluczyńska w bramce, Zylberżanka w o- 
bronie i wszędobylska Kwaśniewska w ataku. — 
Rytlówna wygrała 90% pojedynków z Woyna- 
rowską.

Z „Warszawy" przez cały mecz grały napra­
wdę reprezentacyjnie Sadkowska w pomocy i 
Chrupczałowska i Kopciuchówna w ataku. Woy­
narowska rozruszała się dopiero w Ii-ej połowie, 
Gorazdowska wypadła słabiej niż w mistrzost­
wach, jedynie nie zawiodła strzałowo, p. Szy­
mańska, natomiast albo nie miała dnia, albo też 
przez pomyłkę grała w reprezentacji, p. Gawska 
nie miała zbyt dużo zajęcia, bo nawet 3 karne 
były strzelone, albo delikatnie w ręce albo o 2 m. 
nad bramką.

Pokaźnym łupem bramkowym podzieliły się 
Kopciuchówna (8), Gorazdowska (4) i Chrupcza­
łowska (1), a dla barw łódzkich jedyny punkt 
zdobyła Kwaśniewska-

Sędziował p. Orłowicz. Widzów 500.

CZY TO NIE ABSURD

Ostatnie dni przyniosły dziwną uchwałę dy­
rekcji Państwowego Instytutu Wychowania Fi­
zycznego, zabraniającą studentom P. I. W, F. 
branie udziału w zawodach sportowych, organi­
zowanych przez kluby, których są członkami.

Nietrudnem rzeczywiście będzie dowieść, że 
uchwała ta ijest absurdem i wynika chyba je­
dynie tylko z nieświadomości stosunków sporto­
wych w Polsce.

P. I. W. F. posiada w granie słuchaczy sze­
reg wybitnych jednostek sportowych, które nie­
raz walczyły o zaszczytny tytuł mistrza Polski. 
Wymienimy tutaj kitka znanych nazwisk jak 
Hulanicka, Sadkowska, Czajkowska (wszystkie 
były -mistrzyniami Polski), Kisieliński (reprezen­
tacyjny bramkarz Polskij, Rusecki i Wójcicki 
(doskonali lekkoatleci stołeczni) i t. d.

Jakże więc można wymienionym zawodnikom 
zakazać należeć do swych -klubów i np. Kisieliń­
skiemu grać w -klasie C, a nie w drużynie Ligo­
wej, a Hulanickiej zabronić bronienia tytułu mi­
strzyni Polski? Jakież pole dla uwidocznienia 
swego talentu ma nip. Kisieliński?

Podobno zakaz nastąpił wskutek tego, że wy­
mienieni zawodnicy zbyt często startowali w bar­
wach swych klubu*» a przez to zaniedbywali 
barwy P. I. W. f i opuszczali się w swych za­
jęciach naukowych.

Przecież mamy na to inna radę niż zakaz 
atutowania. Przecież P. I. W. F. to nie szkoła 
średnia, lecz wyższa uczelnia, do której wstę­
puje się z własnej -woli i wszelkie konsekwencje 
wynikające ze -złych postępów naukowych sa­
memu się ponosi. Sprawdzianem postępów są 
egzamina (teoretyczne i praktyczne). 0 ile się 
ich nie -zda, wtedy konsekwencje tego ponosi 
słuchacz, który dobrze o tem wiedział z chwilą 
wstąpienia do P. I. W. F.

Ale utrudniać studentem P. I. W. F. upra­
wianie sportu w tych środowiskach, gdzie zna- 
leść oni mogą sportowe zadowolenie, nie wolno.
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Widok trybuny Stad jonu miejskiego w Poznaniu.

MIEJSKI STADJON W POZNANIU
Z rozmachu, jakiego nabiera życie sportowe 

w Polsce, zdaje sobie wybornie sprawę Magi­
strat miasta Poznania. Śledząc z bliska poczy­
nania w tej dziedzinie „sympatycznych sąsia­
dów" z nad Sziprewy, budowniczy naszego gro­
du p. Prezydent Cyryl Ratajski postawił sobie 
za punlkt honoru, by Poznań również i w dzie­
dzinie sportu przodował miastom polskim oraz 
nieustępował miejsca zagranicy-

Wybitnymi realizatorami zamierzeń „ojca 
miasta" okazali się pan radca Pajzderski oraz 
p. inż. Zajdler z Magistratu. Na należyte uzna­
nie zasłużyli sobie członkowie Rady Miejskiej- 
która dużą większością głosów uchwaliła budo­
wę tej imponującej budowli kosztem około 
2 miljonów złotych, bez najdrobniejszej pomocy 
finansowej z zewnątrz.

Stadjon powstaje prawie że w śródmieściu, 
(na Błoniach Wildeckich) jako zaczątek szeroko 
zakrojonego ośrodka sportów i wychowania fi­
zycznego. Tereny przeznaczone na powyższe 
cele uzyskano częściowo od władz wojskowych, 
pozostałe stanowiły własność miasta i obejmują 
obszar kilkudziesięciu hektarów wzdłuż Warty. 
Obok powstającego Stadjonu, mają się tam zna- 
leść dziecińce (jeden wykończony) boiska i łą­
ki ćwiczebne, pływalnie (w tern jedna kryta), 
strzelnice, tory łuczne. przystanie i place tenni- 
sowe oraz budowle jak: sokolnia dom Strzelca 
oraz gmachy przyszłego Studjum Wychowania 
Fizycznego Uniwersytetu. Słowem, ma to być 
warsztat pracy sportowej w najszerszym zakre­
sie i możliwie najnowocześniej urządzony i wy­
posażony. Próbkami tych prac są: w tym roku 
wykończony dzieciniec, Miejskie Łazienki rzecz­
na na około 2 i pół tysiąca osób, oraz budujący 
się obecnie Stadjon.

Ten ostatni jest dziełem bardzo poważnem- 
Arena eliptyczna wymiaru 199 X 94 mtr. obej­
muje 6-ciotorową bieżnię lekko-atletyczną dłu­
gości 450 mtr., boisko piłki nożnej 105 X 69,5 
mtr- oraz szereg skoczni i rzutni. Prosta przed 
główną trybuną (zachodnią) jest ośmiotorowa 
o długości 130 mtr. O rozmiarach dokonanych 
prac ziemnych świadczy fakt, że dawny poziom 
boiska podniesiono o całe 4 mtr., by osiągnąć 
pożądaną wysokość. Oczywiście, że prace te 
umożliwiły należyte spreparowanie podglebia, 
czemu poświęcono bardzo dużo uwagi. Arenę 
okalają trybuny skonstruowane z żelazo-beto- 
nu i przeznaczone dla około 25.000 widzów- 
Z powodu niedostatecznej spoistości gruntu 
fundamenty zostały oparte na palach betono­
wych systemu Straussa, wpuszczonych na 8 mtr. 
w ziemię. Konstrukcja trybun pochłonęła do­
tychczas setki tysięcy metrów sześciennych be­
tonu-

Trybuna główna obejmująca 5.000 miejsc sie­
dzących i około 1.000 stojących posiada ponad­
to lożę honorową, miejsca reprezentacyjne, oraz 
miejsce dla orkiestry. Całość pokryta dachem 
pod którym skonstruowano pomieszczenie dla 
spekera radiowego, oraz instalacji. Pod trybuną 
znajdą pomieszczenie: sala gimnastyczna o wy­
miarach 20,10 X 12,7 mtr. szatnie dla zawodni­
ków i funcjonarjuszów, natryski dla pań, panów, 
łaźnie dla zawodników, dla sędziów (!) pokoje 

do badań, masażu, dla prasy, pogotowia sani­
tarnego, W- C. umywalnie oraz restauracja 
wielkości 16,15 X 9,45 mtr. z ubikacjami po- 
mocniczemi jak kuchnie, śpiżarnie, zmywalnia 
naczyń i t. p- Ponadto jako nowość dla pp. 
amatorów i zawodowych fotografów: 2 ciemnie 
dostępne z holu, a poprzedzone przedsionkami.

Wszystkie pokoje zaopatrzone są w światło 
elektryczne i instalacje wody oraz telefony.

Ubikacje użyteczności publicznej, pomieszczo­
no oddzielnie i nazewnątrz Stadjonu.

Pod trybuną wschodnią (wzdłuż drugiego boku 
długiego) znajdzie pomieszczenie 30 garaży sa­
mochodowych, wynajmowanych osobom prywat- 
nnym dla zwiększenia rentowności Stadjonu.

W łuku północnym Stadjonu, stanie brama 
maratońska. Do wnętrza Stadjonu prowadził 
będzie 8 wygodnych wejść dla publiczności a 
obok wejść kasy biletowe w ogólnej liczbie 36-

Głębokość trybuny od bieżni do ostatniego 
rzędu miejsc wynosi 19 mtr. w linji poziomej, 
a 6 i pół mtr. ponad poziom boiska-

Całe boisko jest już od kilku miesięcy za­
siane specjalną mieszanką trawy, wielokrotnie 
ścinanej i sprawia bardzo miłe wrażenie na 
zwiedzającym.

Główna praca wre obecnie nad trybuną głów­
ną, która według pierwotnego planu odsuniętą 
miała być o 6 mtr. od bieżni.

Plany Stadjonu opracowane i zatwierdzone 
zostały w ścisłem porozumieniu z komisją do­
radczą, w której skład wchodzili między innymi 
p. p. prof. Piasecki Eugenjusz i kpt- Baran Jan.

Rzecz dla zawodników najciekawsza i naj­
ważniejsza — nawierzchnia bieżni, ma być 
skomponowaną po powrocie p- inż. Zajdlera 
z zagranicy, gdzie pojechał zapoznać się z tą 
arcyfinezyjną sprawą, by nie płacić zbytecznego 
a kosztownego ,-frycowego”.

W bezpośredniem pobliżu Stadjonu znajdą się 
boiska i tereny ćwiczebne oraz budynki admi­
nistracyjne.

Cały obszar zajęty pod Stadjon i boiska tre­
ningowe obejmuje 8 i pół hektarów.

Arterje komunikacyjne do i od Stadjonu są 
tak zaprojektowane i obliczone, że podołać 
mają najbardziej zwiększonej frekwencji wi­
dzów-

Piękny ten Stadjon wykończony będzie wio­
sną 1929 r. i oddany do użytku na czas otwar­
cia Powszechnej Wystawy Krajowej (15 maja).

O postępie prac prowadzonych przez 3 przed­
siębiorców, nie omieszkamy Szanownych Czy­
telników informować, i o ile możności ilustro­
wać je fotografjami.

M. Kaseja. por.

RTÓ Ż N E
Program zawodów sportowych podczas Wysta­

wy Powszechnej w Poznaniu w roku przyszłym 
przedstawia się następująco: 19—20 maja — 
święto w. f., 26 maja — mecz hockeja ziemnego, 
28 maja — 2 czerwca — turniej międzynarodowy 
na szable oraz kobiece mistrzostwa szermiercze 

Polski, 1 i 2 czerwca — marsz Września — Po­
znań, 9.6 — 11.6 — międzynarodowe zawody mo­
tocyklowe. 16.6 — mecz hockeja ziemnego, 22-6
— zawody balonów, 20-6 — 28.6 — międzynaro­
dowe konkursy hippiczne. 27.6 — 1.7 — Zlot So­
kołów, 5.7 — 7.7 — międzynarodowe zawody lek­
koatletyczne, 7.7 — 10.7 Zlot Harcerski, 14-7 — 
mecz piłkarski Warszawa — Poznań, 15.7 —-. 21.7
— turniej polo konne, 18 i 27.7 — regaty wio­
ślarskie międzynarodowe, 27 i 27.7 — wyścigi au­
tomobilowe. 2.9 — gynkhana samochodowa. 7 i 
8.9—międizynarodowe 'zawody bokserskie. 7 i 8.9
— lekkoatletyczne mistrzostwa Polski. Pozatem 
odbędzie się sizereg jeszcze imprez piłkarskich, 
lekkoatletycznych, pływackich, strzeleckich, łu­
czniczych, gier sportowych, tenisowych, wojsko­
wych, YMCA, Zw. Strzeleckiego i in.

W Przemyślu wyniki zawodów lekkoatletycz­
nych były następujące: 100 i 400 m — Wójcik 
11.5 i 54.4, 1500 i 5000 m — Sawaryn 4:23 i 16-35 
4X100 m- — Polonia 46.4, w dal — Jaskółka 639, 
wwyż — Wójcik 166, tyczka — Lichblau 309, 
kula — Puchalski 12.54, dysk i młot — Puchalski 
38.44 i 31.33, oszczep — Smakulski 53.69-

Mecz bokserski Polska — Węgry odbędzie się 
4.11 w Budapeszcie.

Do narciarskich mistrzostw Europy zgłosiły się 
już definitywnie Anglja, Szwecja, Rumunja. Niem­
cy i Szwajcarja. P- Z. N- oczekuje dalszych zgło­
szeń, które niezawodnie napłyną. Ogółem star­
tować będzie 13 narodów.

Program narciarskich mistrzostw Europy w Za­
kopanem (5—10.11) obejmuje bieg 50 km., bieg 
18 km, skoki, kombinację (bieg i skok), bieg pań, 
bieg zjazdowy i bieg wojskowy.

Bokserzy nasi pokonali podczas tournee repre­
zentację Lanckrony 8:2.

Specjalny klub pływacki ma powstać w War­
szawie z inicjatywy p- Semadeniego.

Terminów meczów ligowych ŁKS — Wisła. 
Czarni — Hasmonea- Czarni — Pogoń i Legja
— Ruch jeszcze nie wyznaczono.

Podczas narciarskich mistrzostw Europy w Za­
kopanem odbędzie się również międzynarodowy 
turniej hockeja na lodzie.

W Katowicach wyniki zawodów były następu­
jące: 100 m — Jędrysek 12 sek., 400 m — Lipich 
57, 1500 i 5000 m — Meier 4:35, i 17.37, 4X100 
m — SKLA 48-8, w dal — Eipel 599, wwyż — 
Kasprzak 161.5, tyczka — Gilewski 310, kula — 
Wojaczek 927, dysk — Jaksik 30.97, oszczep — 
Kubisz 44-10, Wyniki kobiece: 60 m — Tabacka 
8.2, 250 m — Tabacka 38.2, w dal — Czajówna 
467, wwyż — Czajówna 120, kula — Czajówna 
8.38.

W Strzyżowie na święcie p. w. wyniki były 
następujące: strzelanie — Jajuga, trójbój — Je- 
zuit, dysk, oszczep — Jezuit 34-50 i 45.10, w 
dal — Jezuit 566.

W Sandomierzu wyniki święta p. w. były na­
stępujące: strzelanie — Bomonicz, bieg 100 m- 
Mirera 12.7, kula — Tarno 8.96, w dal — Bok- 
siński 512, w wyż — Czajka 145, granat — Kwie­
ciński 60:25.

Polskie Towarzystwo Atletyczne rozpoczęło 
treningi z dniem 16 b. m. w sali' ośrodka w. f. 
(gm.ach podchorążówki). Ćwiczenia odbywają się 
w poniedziałki, czwartki i soboty od godz- 20 — 
22- Treningi prowadzi mistrz polski W. Ziół­
kowski.

W Lublinie w dniach 8, 9 i 10 listopada odbę­
dą się zawody strzeleckie o mistrzostwo okręgu.

W Wilnie w meczu o puhar Wil. OZPN. Ogni­
sko pokonało AZS 6:2(2:2) a sędziował p. Kabr.

W Częstochowie Warta zwyciężyła Skrę 5:1 
(2:1), Sędziował p. Skawiński. Bramki zdobyli 
Goldsznajder (2) i Markowicz (3).

ROZMAITOŚCI
Aleksander Pichereau, francuski rybak z La 

Rochelle, dokonał ciekawej próby pływackiej, 
przebywszy wpław z La Rochelle na wyspę de 
Re pokonywując 4 km. w 45 minut.

Oczywiście .z punktu widzenia sportowego, 
pomimo silnych prądów uniemożliwiających pły­
wanie, próba ta nie jest ciekawa, bardziej jednak 
zajmująca jest z historycznego- Po raz pierwszy 
próba powyższa, choć w przeciwnym kierunku, 
miała miejsce b. dawno. W r. 1627 marszałek 
Francji de Forras był oblężony na wyspie de 
Re przez Anglików. Chcąc donieść o tern Ludwi­
kowi XIII wraz z prośbą o pomoc wysłał 3 musz­
kieterów, którzy musieli tę odległość przepły­
nąć.

Jeden z nich się utopił, drugi wzięty do nie­
woli, trzeciemu jednak udało się dotrzeć do lą­
du i donieść o tem królowi, który dzięki pły­
wakowi oswobodził wyspę od wroga.
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Bieg Hindenburga.
Pod tą nazwą rozpoczyna się bieg naokoło świa 

ta. Niemiecki biegacz Frantz Dziadek niedawno 
wyruszył z Berlina do Poczdamu ,aby kolejno 
przebyć Magdeburg, Moguncję, Wiedeń. Buda­
peszt, Konstantynopol, Kair, Jerozolimę, Teheran 
Afganistan i Indje. Z Indji okrętem uda się do 
Australji, którą przebiegnie do Sydney, stąd znów 
okrętem do San Francisko i znów bieg do No­
wego Jorku. Wreszcie trzecim okrętem wróci do 
Europy wyląduje w Amsterdamie i stąd wkro­
czy do Berlina, gdzie spodziewa się być w paź­
dzierniku 1929 roku.

Prezydent republiki niemieckiej Hindenburg o- 
bjął protektorat nad tern przedsięwzięciem.

Czy i to sport.
Gdy ekscentryczni „globtreterzy" mają po­

mysły podróży naokoło świata na rowerach lub 
pieszo, wciągając tylko swoje osoby w grę, 
można ich tolerować, chociaż tych często ab­
surdalnych pomysłów nie można zaliczyć do 
czynów sportowych. Niedawno w Paryżu miał 
miejsce następujący wypadek.

Dwóch Holendrów Jan Wilhelm Greff i Wil­
helm Weiss z Amsterdamu wyruszyli w podróż 
odbywaną w oryginalny sposób. Oto jeden z nich 
jechał wózkiem, ciągniętym przez konia, drugi 
zaś jechał na tym. samym koniu wierzchem.

W ten sposób dojechali do Paryża i tu zwierzę 
na bulwarze Saint Martin upadło i zdechło. Ja­
kie to smutne i niepotrzebne okrucieństwo. Po 
tym fakcie amatorzy jazdy postanowili udać się 
dalej pieszo.

Wyścigi renów.
Pewien fermer z Vanesureru z Ameryki pół­

nocnej postanowił założyć stajnię wyścigową, 
złożoną z 20 renów polarnych. Okazało się bo­
wiem, że zwierzęta te biegają bardzo szybko i są 
ogromnie wytrzymałe. Nadzór nad stajnią został 
powierzony 6 eskimosom.

Stajnia ta podczas zimy odbędzie tournee po 
Kanadzie i Stanach Zjednoczonych, gdzie będą 
rozgrywane wyścigi renów w zaprzęgu z eskimo- 
sami.

Przewidujące władze.
Opieka, którą otaczają dzieci w Ameryce, 

jest tak powszechnie zrozumiała, że nikogo z 
miejscowych nie wprowadzają w podziw wielkiej 
obszary w każdem mieście, przeznaczone wy­
łącznie dla małych a gdzie spacer dla starszych 
jest wzbroniony.

Pensylwanji miasto Bonora nie zadowalnia 
się ofiarowaniem dla dzieci ogrodów, placów i a- 
leji, ale idzie dalej, przeznaczając im przybory 
sportowe.

Rada miejska tego miasta wstawiła do swego 
budżetu specjalny fundusz na zakup zabawek i 
piłek. Jedynym warunkiem używania tych do­
brodziejstw dla dzieci jest zobowiązanie nie 
psucia ich i nie atakowania przechodniów.

Wyścigi psów w Chinach.
Po Australji Chiny stały się widownią hałasu 

spowodowanego organizacją wyścigów chartów.
Rada miejska Szanghaju ma poważnie potrak­

tować ten projekt, gdyż ma on dwa namiętnie 
zwalczające się obozy: zwolenników i przeciwni­
ków.

Ciekawe jest, że podobne troski i kłopoty o- 
bywateli wyrastają w chwili, gdy w kraju panu­
je niepokój i bieda.

Dowcipni radzą, ze względu iż Chińczycy“ lubują 
się psim mięsem, dla pogodzenia urządzić potra­
wę :z chartów usportowionych.

Na podbój olbrzyma.
Książę Spoleta, syn księcia Aostu, znajduje się 

obecnie w Bombaju, gdzie przygotowuje się do 
wielkiej wyprawy naukowej.

Ekspedycja ta jest subsydiowana przez włoskie 
towarzystwo geograficzne, władze miejskie w Mi- 
lano i klub Alpinistów tego miasta. Głównym ce­
lem wyprawy jest zdobycie szczytu góry Godwyn 
Austen. której wierzchołek wznosi się do 8611 
metrów.

Podobna próba była już powzięta przez ks. A- 
bruszes, wielkiego alpinistę i słynnego podróżni­
ka, który doszedłszy do wysokości 7500 metrów 
rnusiał wyrzec się dalszej podróży.

Przygotowania do obecnej wyprawy potrwają 
2 lata, bo od początku 1929 r. do końca 1930.

" Czy następca Tunneya?
We Włoszech pojawił się na horyzoncie bo­

kserskim Carnera.
Jest to olbrzym wagi 120 kg. i dotychczas 

zwycięża on z łatwością wszystkich europej­
skich przeciwników.

RUGBY U
Sezon zagranicą w całej pełni. Drużyny uzy­

skały już swe usprawnienie fizyczne, doprowa­
dzenie którego do szczytu pozostawiają na okres 
gier decydujących. We Francji czterdzieści dru­
żyn stanęło do walk o tytuł mistrza Francji- Naj­
lepiej ze wszystkich dotychczas zaprezentowała 
się mistrzowska drużyna roku ubegłego- Section 
Paloise- wykazując swą wyższość fizyczną i tech­
niczną.

Zwrotność i szybkość graczy wprawia w po­
dziw nietylko widzów, ale i inne drużyny.

Cechy te zawdzięczać mogą pracy dodatkowej 
podczas miesięcy letnich, a specjalnie dzięki 
uprawianiu lekkiej atletyki.

Moment meczu rugby Francja — Anglja w Pa­
ryżu.

Wpływ ćwiczeń lekkoatletycznych na dosko­
nalenie zalet fizycznych daje się coraz bardziej 
widoiczny. Przekonywują się o tern coraz pewniej 
zagorzali zwolennicy ,,przewagi techniki i takty­
ki" i wycofują swe dawne hasła.

Francuzi coraz bardziej przekonywują się 
o konieczności wprowadzenia do treningu jak i 
okresów międzysezonowych obowiązujących ćwi­
czeń lekkoatletycznych lub im najbliżej stojących 
sportów.

Ogólny zwrot w kierunku lekkiej atletyki, któ­
ra przez swój wpływ ma zwiększyć szybkość i od­
porność fizyczną graczy daje się zauważyć we 
wszystkich państwach.

Temibardziej domagają się rewizji dotychcza­
sowych metod pracy — kierownicy drużyn trój­
kolorowych, ze względu na bliskie spotkania 
międzynarodowe, a w pierwszym rzędzie najbar­
dziej emocjonujący „mecz czterech". Ma on bo­
wiem stwierdzić w tym roku wyższość Francu­
zów nad Szkotami, uzyskaną w roku zeszłym.

Tymczasem Szkoci posunęli się znacznie na­
przód, Francuzi natomiast niewiele. Stąd też zro­
zumiałe zaniepokojenie i chęć naprawy możli­
wych błędów, celem uzyskania lepszego miejsca 
w klasyfikacji poziomu rugby „najprzedniejszych" 
w Europie. Duże wrażenie w świecie sportowym 
francuskim wywarł projekt Francuskiej Fede­
racji Rugby — budowy własnego stadjonu w 
Saint-Cloud w Parę des Princes, obliczonego na 
92.000 widzów.

Dotychczas bowiem miejsce spotkań międzyna­
rodowych, jakiem jest stadjon w Colombes mie­
ści zaledwie około 55 tysięcy widzów, a zatem 
nie wszysy mogą się dostać na widownię.

Z drugiej strony dojazd, duża odległość od 
śródmieścia, i niedostateczna komunikacja, 
stwierdzona już nawet w 1924 r. podczas igrzysk 
nakazywały poczynić odpowiednie kroki najpo­
tężniejszej organizacji francuskiej, jaką jest bez- 
sprzecnie F. F. R„ celem uniknięcia dalszych 
strat finansowych i moralnych.

Projektowany stadjon, wolny będzie od tych 
niedomagań i miałby boisko do rugby i piłki 
nożnej, bieżnię 6-torową długości 430 mtr, oto­
czoną torem kolarskim 500 mtr.

Pozatem urządzenia techniczne byłyby bardziej 
doskonałe jak w Colombes.

OBCYCH
Kosztorys budowy wynosi 15 miljonów fran­

ków. Suma ta byłaby wyłożona przez odpowied­
nie konsorcjum finansowe, któreby następnie 
drogą ściągania odpowiednich procentów od za­
wodów wycofywało swe kapitały.

Zrealizowanie projektu godziłoby w egzysten­
cję Colombes, a w pierwszym rzędzie jego dzier­
żawców: Racing Club i wszystkie federacje spor­
towe, które w jakikolwiek sposób związane są 
ze stadjonem.

Zrozumiałym wskutek tego stał się alarm 
podniesiony przez organizacje sportowe, które 
przez swe opinje wpłynęły na delegatów prowin­
cji i członków Zarządu związku, że sprawy tej 
narazie nie zdecydowano i odłożono ją na przy­
szłość-

Trzeba przyznać, iż postanowienie takie nie 
rozwiązuje sprawy popularyzacji piłki owalnej, 
z drugiej istrony niie przekreśla zupełnie odświe­
żenia w najbliższym czasie projektów.

W każdym bądź razie wiadomem jest, że Ra­
cing Club zwiększy ilość miejsc dla publiczno­
ści i zmniejszy skalę pobieranych procentów.

We Włoszech piłka owalna staje się coraz 
bardziej popularną i zwracającą baczną uwagę 
władz państwowych.

Dzięki energicznej opiece nad rugby ze strony 
sekretarza związku faszystów Turatiego powstał 
państwowy związek rugby, na czele ktgrego sta­
nął konsul Jerzy Vaccaro.

Związek opanował już wszystkie kluby, które 
w ilości 20 zgłosiły się do nowopowstałej organi­
zacji, wnosząc jako kapitał ludzki — 60 pełnych 
drużyn grających. Liczby te stwierdzają dobit­
nie jak daleko jesteśmy w tyle za młodą, bo pra­
wie trzyletnią piłką owalną włoską, pomimo już 
dziewięciu lat pracy nad rozwojem rugby w Pol­
sce.

Do dalszego korzystnego rozwoju polskiej pił­
ki owalnej koniecznem jest poparcie państwowe, 
dorównywające chociażby włoskiemu.

Największemi ośrodkami rugbistów we Wło­
szech są: Rzym, Padwa, Neapol, Bolonja i Ve­
rona. Obecnie Włosi nawiązują kontakt ze 
Szwajcarami.

W Niemczech w Hanowerze obchodzono 50- 
lecie piłki owalnej- W 1879 roku 14 września 
poraź pierwszy w Niemczech Klub Deutsche F.
V. w Hanowerze zorganizował drużynę rugby, 
wciągając temsamem jeszcze jeden uprawiany 
sport na listę sportów niemieckich.

Gra początkowo była niezwykle prymitywna, 
w krótkim jednak czasie przeszła do Brunświku, 
Bremu i Gottingen, zmuszając kierowników do 
organizacji mistrzostw.

W r. 1899 klub Hanoweru uzyskał pierwsze 
boisko do gry.

Spotkania organizowane przy pomocy drużyn 
angielskich podniosły znacznie poziom gry. Obec­
nie rugby opanowuje południe i północ Niemiec, 
zdążając coraz pewniej do ziem centralnych.

T. Ch.

Moment z finału koszykówki „Czarna Trzy, 
nasika“ — Yarsouia.
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BOJE PIŁKA KSKIE
WARSZAWA.

Legja — Warszawianka lsl (0:0).
W niedzielę w miejsce ligowego jakiegoś 

spotkania, rozegrany został towarzyski mecz 
Legii iz Warszawianką-

Oba kluby wystawiły drużyny kombinowane, 
lak że mecz był właściwie rewją narybku- Przy­
znać trzeba, że dorobek ten przedstawia się mi­
zernie. Żaden z klubów nie może się poszczycić 
graczami gotowymi, piłkarzami, którzyby już 
nadawali się do ligowej drużyny. W Warsza­
wiance wybijał się rekonwalescent Krotkiewski, 
który jednak gra niebezpiecznie i często fouluje 
Z Legji z nowych graczy z talentem jest Men- 
czak, gracz iz niezłą techniką, lecz niezbyt szyb­
ki. Dobrze zapowiada się Przeździecki II w po­
mocy. Nowicjusze razili brakiem techniki w ga­
szeniu piłki i w strzałach, wykazali natomiast, 
zwłaszcza gracze Warszawanki dużo ambicji 
w grze.

Mecz nie by! zbyt interesujący- Legja miała 
niewielką przewagę w polu, lecz pod bramką 
zawodziła zupełnie. Najniebezpieczniejsze strza­
ły oddawał pomocnik Szaller. Warszawianka 
grała bez żadnej myśli przewodniej lecz ofiar­
nie i ostro. Legja zdobyła swą bramkę z rzutu 
karnego (Przeździecki 1), zaś Warszawianka 
z przeboju (Pilisizek). Najlepszym graczem na 
boisku był Martyna, którego fenomenalne wy­
kopy były żywo oklaskiwane, doskonałe wózki 
produkował Nawrot, z pomocników wyróżniali 
się Szaller i Krotkiewski, Korngold zaś dobrze 
dawał sobie radę w obronie. Bramkarze dobrzy.

Sędziowali do przerwy p. Walczak, a w dru­
giej połowie p. Filipiak.

NA BOISKACH STOŁECZNYCH.
Ruch — Skra 4:4 (4:1). Zawody o robotnicze 

mistrzostwo stolicy w kl. A przyniosły niespo­
dziewany wynik remisowy. W pierwszej poło­
wie znaczną przewagę miał mistrz WOZPN., 
którego atak zwłaszcza grał w tej połowie do­
skonale- W Skrze natomiast niedysponowany 
bramkarz zawinił dwie bramki. Po przerwie 
zaznaczyła się już silna przewaga czerwonych, 
uwieńczona wyrównaniem straconych bramek. 
Bramki zdobyli: dla Ruchu Danielczuk i Ogro- 
dziński (2) a dla Skry: Kozłowski, Kraśniewski, 
Altis i Smosarski II. Przedmecz pomiędzy dru- 
giemi drużynami zakończył się zwycięstwem 
Skry II 5:0 (3:0).

Obecnie w klasie A prowadzi Marymont —
2 gry — 4. pkt., st. br. 7:1, przed Skrą — 3 gry,
3 pkt., st. br. 7:7, Ruchem — 3 gry, 3 pkt., 
st. br, 8:8 i Pociskiem, 2 gry, 0 pkt., st. br. 0:6-

Sarmata — Ogniwo 2:2 (0:0). Zawody o mi­
strzostwo kl- B. WRSKO. Sarmata prowadziła 
już 2:0, ale Ogniwu udaje się wyrównać z kar­
nych strzelonych przez Senta.

W zawodach robotniczych w kl. B prowadizi 
Świt (6 p.) przed Sarmatą (5 p.), Ogniwem 
(3 p.), Kordjanem i ZZK. W kl. C zaś, w I gru­
pie — Robur przed Zniczem, warsz. Siłą, Po­
wiślem, Jaworem, Czerwonymi i Gwiazdą sie- 
dleoką, wreszcie w II grupie — Siła wołomiń­
ska przed Żoliborzem, Lilpopianką, Marcovią, 
Turem, Wattem, Błyskawicą i Czarnymi.

Gwiazda — Kordjan 3:2 (1:0). Międzygrupo- 

Reprezentacja Krakowa, która uległa Wiedniowi 1:2 (0:1).

we rozgrywki o wejście do kl- A przyniosły 
drugie z kolei zwycięstwo „Gwieżdzie", która 
w ten sposób jest najpoważniejszym kandyda­
tem do kl- A.

Znicz — Mazovia 9:0. Zawody międzygrupo- 
we o wejście do kl. B. zakończyły się zdecy- 
dowanem zwycięstwem pruszkowskiej drużyny. 
W obecnej chwili prowadzi w tabeli Znicz 
(Pruszków) — 5 pkt. i st- br. 18:4.

Turniej piłkarski rob. klubów żyd. przyniósł 
następujące wyniki w finałach. O pierwsze 
i drugie walczyły Promień z Czerwonymi z wy­
nikiem 2:1 dla pierwszych, o trzecie i czwarte 
Błyskawica i Kraft z wynikiem 2:1 Błyskawicy. 
Puhar więc zlobył na własność Promień.

Inne mecze. Pozatem Polonia Ib występując 
z rezerwowymi pokonała Varsovię 3:2 oraz 
Ascolę 4:0, Drukarz rozgromił Powiśle 5:0, Ha-

Moment meczu Wiedeń — Kraków. 

koah II zwyciężył Ogniwo II 2:0, wreszcie 
Sparta uległa Świtowi 2:3 (1:1), Siła II zaś
zwyciężyła Żoliborz II 3:0 (1:0), wreszcie Orzeł 
pokonał Barkochbę 5:0.

KRAKÓW.
Wiedeń — Kraków 2:1 (1:0).

Goście przywieźli „trzeci garnitur", Kraków 
zrewanżował się drugim, który wystawił słabe 
świadectwo czynnikom ustawiającym reprezen­
tacje. Nie wiadomo bowiem, dlaczego nie grał 
od początku skład, wysłany na boisko po przer­
wie i dlaczego powierzono zaszczyt bronienia 
barw krakowskich graczom, z których niektórzy 
nie zdawali sobie nawet sprawy iz odpowiedzial­
ności na nich ciążącej. Wiedeńczycy wywołali 
podziw okazaną szybkością, zwinnością i pre­
cyzyjnością podań, grali lekko z pewną nonsza­
lancją, strzelali przeważnie niecelnie, kombino­
wali do przesady i okazali się drużyną bardzo 
miękką i nieproduktywną, z którą łatwo można 
było wygrać, mając do dyspozycji normalny 
skład, a nawet przy słabszej drużynie, zestawio­
nej bez błędów. Rzeczywistą ekstraklasę przed­
stawiał tylko sędzia p. Cejnar z Pragi- Na wy­

różnienie z Krakowa zasługuje Kałuża i bram­
karz Koźmin, który obronił szereg niebezpiecz­
nych sytuaccji, oraz Zastawniak II, grająccy na 
backu. Wiedeńczycy bli drużyną wyrównaną, 
bez wielkich gwiazd i bez wybitnie słabych 
punktów- Rogów 3:2 dla Wiednia.

Składy drużyn: Wiedeń: Cart, Graf, Jelinek, 
Schreiber, Kellinger, Machał, Danis Hostasch, 
Stoiber, Weiss, Runge. Kraków: Kozmian Za­
stawniak II, Skrynkowicz, Ptak, Chruściński 
Mysiak, Rempel (po przerwie Purisch), Czulak, 
Kałuża, Duźniak, Rusinek-

Pierwszą bramkę zdobywa w 6 min- Hostasch 
z zamieszania, następnie w 12 min. po przerwie 
zdobywa Grał z karnego drugi punkt, a w 35 
min. Kałuża zdobywa jedyny punkt dla Kra­
kowa.

ŁÓDŹ.
ŁKS. — Turyści 1:1 (1:1).

Łódź zamże na pewien czas. Żądna emocyj 
publiczność przestanie „mówić“ o sporcie. Łódź 
już jest taka. „Totek" rozbity został w drzazgi 
Nikt nie wygrał i nikt nie przegrał. „Derby" 
lokalne pomiędzy ŁKS- i Turystami zakończyły 
się wynikiem remisowym 1:1. N.‘c dziwnego, 
nerwy i to wszystko Całość wypadła tylko 
efektownie. O sporcie, jako takim, na zawodach 
o lokalny moralny tytuł mistrza mowy być nie 
może- Kopanina ’ bieganina to wszystko. Oba 
zespoły mocno osłabione brakiem filarów: Ka- 
rasiaka i Gałeckiego, reprezentantów Polski 
w Pradze.

Pierwsza połowa meczu zdecydowała o wyni­
ku. Już 6 minuta przyniosła goala Turystom ze 
strzału Błaszozyńskiego, który wybił piłkę 
bramkarzowi- W 11 minut później Moskal pada 
w dogodnej pozycji sfaulowany, rzut karny pew­
nie wykonywa Durka i obraz gry iest ten sam 
co na początku. Tempo rośnie. „Trupów" jest 
coraz więcej. Obie strony drżą.

Po zmianie pól, mimo wiatru ŁKS. nrizygniótł, 
w polu grał lepiej, a pod bramką kręcili się 
napastnicy z piłką. Hypperkombinowali — 
o strzałach mowy już nie było. Turyści w prze­
ciwieństwie, grali świetnie taktycznie a spora­
dyczne ataki były bardzo groźne.

Mimo wysiłków gra kończy się wynikiem re­
misowym.

Łódź odetchnęła- Moralny tytuł mistrza ko- 
mingrodu dostał się w ręce czerwono-białych 
bowiem na 2 gry ŁKS. jedną wygrał a drugiej 
wyszedł na remis, zatem osiągnął 3 punkty — 
Turyści zaś 1.

Sędzia świetny — kpt. Baran.

KATOWICE
I F. C. — Śląsk 5:0 (1:0).

Wysoką porażkę zadał I. F. C- przeznaczonej 
już na zagładę drużynie Śląska.

W pierwszej połowie Śąsk był niemal że dru­
żyną równorzędną, ustępując jedynie pod wzglę­
dem techniki. Jedyną bramkę strzela Görlitz.

Po przerwie I. F. C. opanowuje kompletnie 
boisko i zdobywa aż 4 bramki przez Geislera 
(2), Görlitza i Joszkę.

Widzów około tysiąca- 
Sędzia p- Konrgold.

O WEJŚCIE DO LIGI 
KRAKÓW.

Garbarnia (Kraków) — K. S. Pogoń (Katowice) 
2:0 (2:0).

Przy licznym udziale publiczności odbył się 
mecz dwóch drużyn, z których żadna nie do­
rosła poziomu ligowego, mecz najprzykrzejszy, 
oglądany w tym sezonie. Nadużywanie obu­
stronne siły fizycznej, gra foul i ordynarna, oto 
bilety wizytowe, któremi zaprezentowali się 
obaj kandydaci do Ligi. Wynik w tym stosunku 
zupełnie zasłużony, goście okazali się zespołem 
znacznie słabszym od miejscowych, aczkolwiek 
górowali nad nimi ruchliwością- Gra przez cały 
czas nudna, na niezmiernie niskim poziomie. 
Bramki zlobyli: Konkiewicz z karnego i Jachi- 
mek. U gość zawiodła obrona i skrzydła 
a i sławny Lubina nie stał na wysokości za­
dania. Sędzia p. Marczewski z Łodzi miał słaby 
dzień. Wykluczył Augustyna i Smoczka z Gar­
barni i Lubinę z Pogoni. Rogów 6:5 dla Pogoni.
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PRZEMYŚL.

Polonia (Przemyśl) — ŁTSG. 3:2 (1:0).
Pierwszy mecz międzygrupowy o wejście do 

Ligi przyniósł po grze równorzędnej zwycię­
stwo miejscowym w nieznacznym stosunku 3:2. 
Zwycięstwo przemyskiej drużyny oczywiście 
nie przesądza kwestji mistrzostw na korzyść 
Polonii, gdyż ta ostatnia jest groźna tylko na 
własnym terenie- Mecz wywołał w Przemyślu 
bardzo wielkie zainteresowanie i na boisku Po­
lonii zjawiło się aż 3000 osób. Bramki dla zwy­
cięzców .zdobyli: Chudziński, Kowalski i Sinda, 
a dla pokonanych — Herbstreich. Sędziował 
p. Rutkowski z Krakowa.

REKORD BRAMEK

24 bramek: Łańkio.
23 bramek: Gintel. <
21 bramek: Reyman I.
18 bramek: Kuchar.
17 bramek: Steuerman.
16 bramek: Na.stula.
15 bramek: Kozok, Król.
14 bramek: Przybysz, Nawrot.
13 bramek: Balcer, Ciszewski, Stalińskl, Gör­

litz, Geisler,
12 bramek: Bacz, Czulak, Reyman III.
11 bramók: Cieszyński.
10 bramek: Garbień, Ałaszewski.
9 bramek: Jung, Luxemburg, Mauer.
8 bramek: Ditmer, Gumowski, Aldek, Obręb- 

ski. Korngold, Wypijewski. Mauer.
7 bramek: Emchowicz, Buchwald. Tupalski, 

Marchewka, Kubiński, Rochowicz, Sobola, Ka­
łuża, Josżke.

6 bramek: Machinek, Moskal, Krumholz, Wę- 
glowśki, Durka, Frost, Chmielowski, Szerfke.

5 bramek: Stolarski. Suchocki, Krupa, Kowal­
ski, Adamek, Ratka, Hermans.

4 bramek: Grünberg, Bałczewski, Krygier, 
Spruss, Kałuża (z Ruchu), Katzy,

3 bramki: Chruściński, Thomas, Stogowski, 
Kulawiak, Radojewski, Ałaszewski II, Cug, Spoj- 
da Śledź, Koch, Wójcik, Rusinek. A. Kubik, 
Cyll, Hasselbusdh, Skrynkowicz.

2 bramki: Prass, Hofmann, Chojnacki, Mah­
ler, Zimowski, Jańczyk, Olejniczak, Knioła, Sza- 
bakiewicz, Michalski, Pmzeździecki. Cichecki, 
Sperling, Koitlarozyk, Stolenwerk, Urich, Re­
dler, Makowski, Fra-nkus, Pośpiech, Karasiak, 
Sowiak.

1 bramka: Trzmiela, Słonecki, Cieszyński II, 
Wietrzyk, Radomski Główniak, Amirowicz, 
Seichter, Malczyk. Zwierz II. Kahan, Fleischer, 
Witkowski, Loth IV, Za.borowski1. Szenajch, Jel- 
ski, Rutkowski, Mysiak, Szczepaniak, Kosiński, 
Winnicki, Koch, Szemura, Redlich, Görlitz II, 
Wronka Dębik, Zimmer. Deutschmann, Hyla, 
.Hanlke Nowosielski. Bibrych, Teterek, Adler, 
Zorzycki, Wojciechowski, Piliszek, Smiglak, 
Buchała, Błaszczyński.

TABELA LIGOWA

KLUB gi
er
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Wisła .... 24 18 1 5 82=31 37

Warta .... 25 14 8 3 54:34 36

Cracovia . . . 25 13 6 6 54:36 32

Legja .... 24 14 2 8 66:37 30

I. F. C. ... 24 14 2 8 59:42 30

Pogoń ... 26 14 2 10 60:53 28

Polonia .... 25 13 2 10 59:54 28

Turyści .... 26 U 3 11 50:44 27

Czarni .... 22 11 2 9 44:42 24

Ruch............... 25 9 5 11 38:45 23

Warszawianka . 23 8 7 8 41:50 23

Ł. K. S. . . 25 8 5 12 50:49 21

Hasmonea . . 25 6 3 16 43:62 15

Śląsk ............... 25 4 ' 2 19 22:74 10

T. K. s. . . 28 2 2 24 28:99 6

Z LEKKIEJ
VI WILANÓW — WARSZAWA.

W dniu 28 b. m. rozegrany został doroczny 
tradycyjny bieg naprzełaj Wilanów — Warsza­
wa na przestrzeni ponad 7 km. W biegu tym 
startowało 55 zawodników.

Już po pierwszym kilometrze wysuwa się na 
czoło trio zawodników Warszawianki: Pietkie­
wicz, Sarnaoki, Kusociński i od tej chwili wla- 
domem już jest, że walka rozegra się między 
nimi.

Prowadzi Pietkiewicz, mając tuż za sobą obu 
kolegów klubowych. Po połowie dystansu Kuso­
ciński kaleczy isię w nogę i zaczyna zostawać. 
Odnosi się wrażenie że biegu nie skończy, jed­
nak wielka ambicja tego zawodnika bierze górę.

Pietkiewicz i Sarnacki biegną teraz sami. 
Pietkiewicz liczy na swój finisz. Tymczasem na 
ostatnich dwu kilometrach Sarnacki zaczyna 
zwiększać tempo- Pietkiewicz nie wytrzymuje 
i Sarnacki odrywa się od rywala coraz wyraź­
niej.

Na kilometr przed metą Pietkiewicz rezy­
gnuje, a Sarnacki w dalszym ciągu biegnie 
w świetnej formie i kończy bieg o blisko 150 m. 
przed rywalem.

Ostateczny wynik biegu: 1) Sarnacki (War­
szawianka) 28:01; 2) Pietkiewicz (Warszawian­
ka) 28:26-8; 3) Kusociński (Warszawianka)
29:00,5; 4) Kowalski (Orzeł); 5) Żak (Varsovie); 
6) Milcz (Zw. Strzelecki); 7) Karczewski (AZS-): 
8) Idrjan (Polonia); -9) Mościcki (Policja); 10) 
Raszko (Orzeł)-

W klasyfikacji drużynowej: 1) Orzeł, 2) War­
szawianka, 3) Polonia, 4) Amatorski KS-, 5) Po­
licyjny KS- Orzeł zdobył więc puhar wędrowny 
ofiarowany przez p. Szklara-

Piękny sukces Sarnackiego wróży mu dosko­
nałe wyniki w przyszłym sezonie.

O-ganizacja dobra.

BIEG NA PRZEŁAJ WE LWOWIE.
Doroczne biegi na przełaj we Lwowie o na­

grodę Redakcji „Wieku Nowego" są nieoficjal- 
nem zakończeniem sezonu lekkoatletycznego we 
Lwowie gromadząc wielką ilość zawodników. 
Bieg odbywa się corocznie w konkurencji jedno­
stkowej 1 drużynowej dla senjorów i jednostko­
wej dla junjorów. Wynik tych biegów byl nastę­
pujący.

Senjorzy (trasa około 5 km,), 1) Sawaryn (Pog.) 
20 min- 47.0 sek., 2) Woron (Pog.) 22 min. 30.0sek. 
3) Dobosz (Pog.) 22 min. 45.4 sek., 4) Borzemski 
(Cz.) 22 min. 56.8 sek-, 5) Lieberman (Dror) 23 
min- 22.0 sek., 6) Horobiowski (Pog), 7) Jula 
(Metal), 8) Smaczyński (Pog.), 9) Kotowicz (Sok.
II),  10) Adamcio (AZS).

Drużynowo: 1) Pogoń 42 pkt., 2) Czarni 89 pkt.
3) 40 p. p. 16 pkt., 4) 19 p p. 5) Lechja, 6) P. P.

Junjorzy (trasa około 3.500 m.) 1) Demkowski 
(RKS) 15 min. 18 0 sek. 2) Niedenthal (Pog.) 15 
min. 30-0 sek., 3) Warszewski (KI. Cyganiewicza)
4) „Marjan" (Lechja) 5) Chowadek (Zw. Strze­
lecki).

NOWINY LEKKOATLETYCZNE.
Walne Zgromadzenie PZLA. odbędzie się 

6 stycznia roku przyszłego.
Zarząd PZLA projektuje na lato roku przy­

szłego wysłanie polskiej kobiecej drużyny lek­
koatletycznej do Szwecji. Drużyna ta wzięłaby 
udział w zawodach w kilku miastach szwedz­
kich oraz rozegrałaby mecz Polska — Szwecja 
w Sztokholmie-

Wewnętrzne zawody Warszawianki odbędą 
się dn. 1 listopada w Agrykoli o godz. 10.

Próba pobicia rekordu okręgowego w biegu 
rozstawnym 4 X 75 m. podjęta przez drużynę 
KS. Warta zakończyła się wynikiem dodatnim 
Drużyna w składzie: Krótkówna, Franzówna, 
Musielewska, Szymańska uzyskała czas 42:1. 
WaTta posiada temsamem rekordy okręgowe we 
wszystkich biegach rozstawnych.

W Krakowie urządzony po rozlicznych pery­
petiach i pnzesuwaniach pięciobój pań o mi­
strzostwo KOŹLA, zgromadził na starcie tylko 
4 zawodniczki z Cracovii i Makabi. Przyniósł 
przy absolutnym braku konkurencji słabe wy­
niki: pierwsze miejsce zdobyła Freiwaldówna 
(Mak.) 2616.92 płot. (skok wdał: 4.48 m.; .oszczep: 
22,65 m.; 60 m- 8,9; dysk 23,24 m; 200 m.: 
30 s.); druga Czerska (Crac-) 2433-66 pkt. (skok 
wdał: 430 m.; oszczep: 24.30 m.; 60 m.: 9,2; 
dysk: 23,62; 200 m- 31.2 s.); trzecia Dobrzycka

ATLETYKI
(Crac.) 2182.14 pkt.; czwarta Metzendorfówna 
(Mak.) 1577.26 pkt-

Dziesięciobój panów o mistrzostwo KOŹLA 
nie doszedł do skutku z winy organizatorów 
(KOŹLA, oddała organizację Cracovii).

Zawody wewnętrzne „Skry“ przyniosły na- 
ogół słabe wyniki, które przedstawiają się na­
stępująco: 100 m.: 1) Orzeł — 12,8 s- przed Alti- 
sem i Chabierą II, 200 m.: 1) Chabiera II — 
25,8 przed Aluchną i Aciszewskim I. 400 m-: 
Filipakis 1 m. przed Boskim. 800 m-s 1) Filipa­
kis — 2:35 przed Witembergiem 1500 m-:
1) Boski — 5,18 przed Witembergiem. Skok 
wzwyż: 1) Melich — 1,59 m. przed Aluchną 
(1,44) i Witembergiem. Wdał: 1) Altis — 5,99 
(rekord klubowy) przed Orusilnem (5,76) i Aluch­
ną. Tyczka: 1) Filipakis — 2,60 przed Arciszew­
skim. Rzut kulą: 1) Żychrowski — 9,24 m. przed 
Aluchną — 8,59 i Orłem- Dysk: 1) Aluchną — 
24,65 m. pnzed Arciszewskim i Filipakisem 
Oszczep: 1) Melich — 29,50 przed Filipakisem 
(29,05) i Witembergiem. W konkurencjach ko­
biecych: 60 m.: 1) Domagalanka — 9,2, wdał: 
1) Wenclówna — 4,16 m. (rekord klubowy) 
przed Chabierówną — 4,10 i Sawicką Wzwyż: 
1) Wenclówna — 1,23. m. przed Domagalanką 
(1,23). Kula: 1) Sawicka — 7,92 przed Żychow- 
ską — 7,03 i Witkowską. Dysk: 1) Witkowska — 
21,80 przed Żychowską. W zawodach dla mło­
dzików: 60 m.: 1) Sizurkówna. Wdał: 1) „Zoś­
ka" — 3:43. Kula: 1) „Zośka" — 4:34.

Zawody wewnętrzne Polonii odbyły się 27 
b. m. Górski pomimo zapowiedzi, na zawody te 
nie przybył- W poszczególnych konkurencjach 
osiągnięto następujące wyniki: 100 m. handicap: 
1) Sikorski (scratschman) czas 11,4 s., 2) Kali­
nowski (3 m- for.). 2000 m.: 1) Prusak (100 In­
for.), 2) Idrjan (50 m. for), 3) Łukaszewicz 
(schratschman) 6:08,4. Skok wwyż: 1) Sikorski 
165 cm., 2) i 3) ex aequo Kubik i Kwast 1 po 
160 cm. Kula: 1) Cejzik 12,25 m., 2) Kwast I 
10,67 m., 3) Konarzewski 10,50, 4) Mejro
10,01 ro. Oszczep: 1) Cejzik 49,69 m., m., 2) Mar­
ciniak 43,19 m. Dysk: 1) Cejizik 37,08 m., 2) Ko­
narzewski 30,28 m. Skok wdał: 1) Sikorski 6,65 
mtr-, 2) Maszewski 5,99 m., 3) Kubik 5,71 m.

Kilkudziesięciu lekkoatletów śląskich ogło­
siło prasie miejscowej protest przeciwko dzia­
łalności GOZLA-

W roku przyszłym w ramach mistrzostw Pol­
ski odbędzie się chód 50 km. i szereg nowych 
biegów sztafetowych.

PZLA. zamierza zorganizować w roku przy­
szłym iszereg propagandowych ulicznych bie­
gów sztafetowych.

W Warszawie odbędzie się dn- 1 b. m- bieg 
3 km. z przeszkodami o mistrzostwo Polski 
a w dn. 4 b. m. rzut dyskiem oburącz dla pań 
o mistrzostwo Polski oraz bieg naprzełaj K. S- 
Odrodzenie na Grochówie.

Kobiece 500 mtr. na zawodach na odznaką 
w Warszawie.

’S
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Drużyny koszykówki biorące udział w mistrzo stwach Polski.

ROK LEKKIEJ ATLETYKI
Ubiegły sezon lekkoatetyczny upłynął począt­

kowo pod znakiem Olimp jady i przygotowań do 
niej czynionych, następnie, po okresie pewnego 
■rodzaju depresji pooLimpijskiej, której nawet mi­
strzostwa usunąć nie mogły, dw;u meczów mię­
dzypaństwowych, kobiecego i męskiego, wreszcie 
spotkań międzymiastowych.

Przygotowania olimpijskie, prowadzone przy 
ogromnym nakładzie pieniędzy i pracy, nie speł­
niły nadziei, pokładanych w nich przez laików. 
Trener, (treningi, gimnastyka, obozy; opieka le­
karska, masaże, łaźnie It. d.. nie zamerykanizo­
wały naszej ekstraklasy, jakby tego żądał nor­
malny czytelnik pism sportowych, dość zielone 
mający pojęcie o sporcie wogóle, a o lekkiej 
atletyce w szczególności. Ubiegły okres wykazał 
postęp dzięki pracy normalnej liât poprzednich. 
Prawdziwe zaś owoce pracy okresu ubiegłego 
okażą się dopiero w sezonie przyszłym, albo 
jeszcze później. W lekkiej atletyce bowiem, jak 
zresztą we wszystkich prawie działach sportu, 
nie wystarcza praca kilkumiesięczna, choćby 
ona była jaknajintensywniejsza, najsumienniej­
sza — rezultaty, prawdziwe rezultaty, daje pra­
ca lat paru. Fenomenalny postęp lekkiej atletyki 
niemieckiej, wykazany w dwu ostatnich latach, 
znajduje swe uzasadnienie w niesłychanie ce­
lowej i konsekwentnej pracy całego dziesiątka 
lat okresu powojennego. Jakość rezultatów nie 
jest warunkowana ilością „obozów kondycyj­
nych", ilością i jakością trenerów, intensywno­
ścią treningu na krótki dystans a okresem cza­
su, w jakim te czynniki działały- Że nie widać 
w danej chwili nadzwyczajnych skutków przy­
gotowań przedolimpijskich, nie trzeba się tern 
przejmować: praca ta nie zaginęła i w swoim 
czasie wyda znakomite owoce.

Staranność przygotowań należy policzyć do 
zasług najwyższej władzy lekkoatletycznej w 
Polsce, niestety z tą zasługą P. Z. L. A. łączy się 
nierozerwalnie i ciężka odpowiedzialność. Już 
w r. 1924 popełniono wielki błąd przy zestawia­
niu polskiej reprezentacji, wysyłając do Paryża 
jednostki przetrenowane, lub zbyt mało odporne 

psychicznie na tak ciężką próbę. W ubiegłym 
roku popełniono to samo, mało tego, przez po­
stawienie zbyt wysokich wymagań w formie 
owych osławionych minimów, zmuszano popro- 
stu zawodników do wyłażenia ze 'skóry. Cała 
ich uwaga ześrodkowana była na tych magicz­
nych cyfrach, cały ich wysiłek miał na celu 
osiągnięcie tego właśnie wyniku. Wyjazd na 
Olimpjadę uważany być rnusiał przez nich jako 
nagrodę, za tak ciężką pracę, do niczego nie zo­
bowiązującą. Poprostu niepodobieństwem było, 
aby po długim okresie niesłychanego natężenia 
psychicznego, po jego zakończeniu zakwalifiko­
waniem do ekipy, nie nastąpiła zrozumiała, i zu­
pełnie tu uzasadniona reakcja. Tern się właśnie 
tłumaczy ów brak ambicji, wykazany przez część 
zawodników w Amsterdamie, za co rzucano ka­
mienie pod złym adresem... Ponadto popełniono 
niesłychaną niekonsekwencję, bardzo podrywa­
jącą autorytet P. Z. L. A.: cały czas stano na 
straży minimów, a w ostatniej chwili poprostu 
musiano je .zignorować, a skład ekipy ustalić na 
zupełnie innych przesłankach. Toć przecie mało 
zawodników było tak blisko owych minimów, 
jak Sikorski, natomiast chyba żaden1 nie był od 
nich tak daleko, jak Cejzik. Tymczasem pierw­
szy z nich został w domu, drugi — na dobitkę 
z chorą nogą — pojechał do Amsterdamu. A więc 
instytucja minimów zrobiła kompletne fiasco; 
gdyby choć one były nieco niższe- osiągalniej- 
sze dla naszych sportowców, przy konsekwent- 
nem ich trzymaniu się ułatwiłyby P- Z. L. A. 
całą robotę, a tak naraziły tę instytucję na wie­
le przykrości. Jakżeby łatwo było ustalić np. 
reprezentację piłkarską Polski, robiąc zestawie­
nie, ile który napastnik strzelił bramek, ile któ­
ry bramkarz ich puścił, wprowadziwszy natural­
nie poprawki ze względu na ilość granych me­
czów, wprowadziwszy spółczynniki trudności 
i t. p. A wreszcie ten, kto przekroczył dane 
minimum nie mógł dać gwarancji, że raz jesizcze 
i to koniecznie tam gdzie chce P. Z. L. A., po­
trafi swój wynik powtórzyć. Jednem słowem ży­
cie wykazało niezbicie, że sport nie da się ująć 
w formuły matematyczne.

W dużym stopniu tłumaczy nasze władze lek­
koatletyczne brak odpowiedniej rutyny w tym 
kierunku. Nasz sport jest bardzo młody, nie po­
siada jeszcze jednostek doświadczonych, które 
nabyłyby odpowiedniej rutyny po całym szeregu 
lat doświadczeń i prób, potrafiących teraz 
uniknąć wielu błędów. Niestety nie bardzo się 
u nas na to zanosi. Toć przecież ci działacze, 
którzy pracowali cztery lata temu w obliczu 
Olimpj.ady paryskiej, i nabyte wówczas do­
świadczenie potrafiliby dziś zużytkować, żaden 
z nich bodaj nie ostał się w szeregach obecnego 
Zarządu P. Z. L. A, Jedni zaniechali zupełnie 
organizacyjnych prac sportowych, zrażeni cią- 
głemi przykrościami, jakich im nigdy nie żało­
wano, inni usunęli się przed niemi w cień. A :ch 
następcy rozpoczęli swą pracę nie w tem miej­
scu gdzie oni stanęli, a prawie w tem samem 
gdzie zaczynali, popełniając od początku do 
końca te same błędy co oni, często idąc po 
omacku i ucząc się rozumu na własnej skórze-..

Drugim ciężkim grzechem P. Z. L. A. było 
przeoczenie, czy zlekceważenie, okazji rozegra­
nia dwu międzypaństwowych meczów w kraju 
z Rumunją i z Japonją, Jak niesłychanie ważną 
rolę propagandową i czysto sportową posiadają 
tego rodzaju spotkania, zwłaszcza rozgrywane 
u siebie w domu, zbyteczne już chyba przypo­
minać. Niedojście do skutku meczu z Rumunami 
ostatecznie można przeboleć, jako że z nimi, są­
siadami przez ścianę, nieraz jeszcze pewnie bę- 
dzimy mieli okazję się zmierzyć, gorzej już nieco 
z eleganckiem wyjściem z całej tej afery.— nato­
miast niema słów oburzenia iza kary godne wprost 
zmarnowanie oferty Japonji. Toć przecież ekipa 
tych egzotycznych, a tak wartościowych i sym­
patycznych sportowców z drugiego końca świa­
ta, była u nas w Polsce, w Warszawie, na Dwor­
cu Głównym... Jakże łatwo było ich zatrzymać 
na te parę dni i urządzić, tak jak proponowali 
przedstawiciele Dalekiego Wschodu, spotkanie 
Japonja — Polska. Propagandowe znaczenie 
tego przedsięwzięcia byłoby wprost olbrzymie: 
na mecz z Rumunją przyszłaby jedynie publicz­
ność usportowiona, zaś Japończyków oglądać 
zbiegłaby się cała Warszawa, skuszona egzotycz- 
nością imprezy. Niesttey, ta jedyna w swoim ro­
dzaju okazja została bezpowrotnie zaprzepasz- 
nością imprezy. Niestety, ta jedyna w swoim ro- 

czona- Na drugą trzeba będzie poczekać kilka, 
może nawet kilkanaście lat,

W roku 1927-ym ekipy polskie, żeńska i mę­
ska, stoczyły ogółem 8 bojów, w tem 3 w kraju, 
nie licząc międzynarodowych zawodów we Lwo­
wie oraz wizyt Cejzika w Tallinie i Kostrzew­
skiego w Budapeszcie. Natomiast w sezonie ubie­
głym, prócz Olimpjady, reprezentanci nasi mają 
na sumieniu dwa tylko mecze międzypaństwowe, 
wycieczkę akademików do Paryża i Kostrzew­
skiego do Tallina W kraju nie widzieliśmy ani 
jednego lekkoatlety zagranicznego. A więc bi­
lans, mimo wszystko, gorszy niż w 1927 r., a mo­
głoby być inaczej...

Z robót organizacyjnych, grających niesłycha­
ną rolę wewnątrz Związku, małą naogół posia­
dających łączność ;z życiem zewnętrznem, a tem- 
niemniej wymagających dużo dobrej woli, po­
święcenia i czasu, na czoło wysuwają się: upo­
rządkowanie i wydanie w nowej formie przepi­
sów i regulaminów P. Z. L. A., uregulowanie 
i ostateczne ustalenie formalności zgłoszenia za­
wodników i ukrócenie w ten sposób „handlu 
żywym towarem", zahamowanie niezdrowej imi­
gracji zawodników prowincjonalnych do potęż­
nych klubów stołecznych i t. p. Godny podkre­
ślenia jest fakt powstania nowych jednostek 
organizacyjnych — podokręgów, przy Okręgu 
Warszawskim, Lubelskim i Górnośląskim. Wiele 
pracowano nad propagandą sportu na prowincji 
do czego w znacznej mierze przyczyniali się 
objazdowi trenerzy.

Wszystkie te, i wiele innych jeszcze, roboty, 
wykonywane z ’samozaparciem przez Zarząd na­
leżą do gatunku „ niewdzięcznych“: za ich wy­
konanie nikt nie, może spodziewać się uznania, 
jednakże za niewypełnienie ich gromy spadłyby 
na głowy organizatorów. Taka to już zwykle za­
płata za tego rodzaju pracę. To też jest przyczy­
na, że po paru latach takiej roboty każdy ma jej 
-,dosyć”. Na ich miejsce przyjdą nowi pełni za­
pału. ale niedoświadczeni i zaczną wprowadzać 
reformy, wyrzucać rzuty oburącz, a wprowadzać 
steeple-chase, albo naodwrót-..

Kiedy się to skończy- Kiedy spoważniejemy?
W. Kwasi.

Uczestnicy święta p. w. w Radomsku.

Cena „Stadjonu” 50 groszy
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PLON TEGOROCZNY
Porównanie polskiej lekkiej atletyki w stosun­

ku do zagranicy należy już jakby do tradycji na­
szego pisma. Corocznie pnzy końcu sezonu sta­
ramy się wykazać postęp, jaki uczyniliśmy w po­
równaniu z zagranicą- Niestety jednak w męskiej 
lekkiej atletyce trudno jest to przeprowadzić, 
gdyż listy „dziesięciu najlepszych“ wyników świa­
towych nie .zawierają w żadnej konkurencji na­
zwisk polskich. Natomiast w kobiecym sporcie 
mamy o wiele więcej do powiedzenia. Tutaj w 
każdej prawie gałęzi widnieją nazwiska naszych 
reprezentantek i mamy nieplonną nadzieję że 
sytuacja w roku przyszłym jeszcze się poprawi, 
gdyż ma wielkie szanse po temu. Zacznijmy więc 
od statystyk kobiecych:

Bieg 100 m.: Robinson (USA) 12 seik., Rosen- 
felld (Kanada) 12.1, Junker (Niemcy) i Washbum 
(USA) 12,2, Smith (Kanada) 12,3, Ridgley (An­
glja), Cook (Kanada), Radideau (Francja), Sza- 
manowa (Rosja) i Steinberg (Niemcy) po 12.4. 
Tutaj więc Polki nie matą wiele do powiedzenia. 
Najlepszy masz wynik (Breuerówna 12.9) daleko 
odbiega od międzynarodowej pozycji. Obok 
Breuerówny wyróżniły się Hulanicka i Freiiwal- 
dówna (po 13.2) oraz Gędziorowska d Woyna- 
rowstka (po 13.4).

Bieg 200 m: Ridgley (Anglja) 25 6, Rotter (Ang.) 
i Schmidt (Niemcy) po 25.8, Robinson 26 s., Hito- 
mi (Jap.) 26.2, Wagner 26.4, Dahnes (Ang) i 
Thompson (Ang.) po 26.6, Breuerówna (Polska) 
26.8, Witman i Lorenz (Niemcy) po 26 9. Dalsze 
wyniki Polek (obok Breuerówny) są już znacznie 
słabsze, bo: Tabacka 28, a Konopacka, Gędzio­
rowska i Rolkoszanka po 28.4.

Bieg 800 m.: Radke (Niemcy) 2:16.4, Hitomi 
(Jap.) 2:17.8, Gentzel (Szw.) 2:20.4, Thompson 
(Kan.) 2:21.8, Rosenfeld (Kan.) 2:22:2, Dolinger 
(Niemcy) 2:22.4, Donald (USA) 2:24.2, Wewer 
(Niemcy) 2:24.8, Barber (Anglja) 2:25, Kilosówna 
(Polska) 2:28. Obok Kilosówny notujemy: Tabacka 
2:30, Rokoszanka 2:39 i Wieozorkiewiczówna 2:40

Bieg 80 m płotki: Konkurencja ta nie jest zbyt­
nio rozpowszechniona, tak, że trudno jest nawet 
zebrać dziesięć najlepszych wyników. W każ­
dym razie nasza Schabińska (13.2) znajduje się na 
bardizo dobrej pozycji, a mianowicie za Sychrową 
(12-2), Niemką Bredow (12-8) i Wiedenką Singer 
(13). Inne wyniki polskie to: Freiwaldówna 14 s , 
Muszelewska 14.8 i Dawczyńska 15 s.

Skok wdał: Hitomi (Jap.) 598, Gunn (Ang.) 568, 
Szamanów  a (Rosja), Gagneux (Fr.) 537, Bredow 
(Niem.) 536, Wagner (Ang.) 535, Egg (USA) 534, 
Amhor (Niem.) 532, Matelman i Schmidt (Niem.) 
529, Breuerówna (Polska) 525. Dalsize wyniki 
ipOlskie: Freiwaldówna 495, Konopacka 493, Lü­
becker 483, a Hulanicka 481.

Skok wwyż: Catherwud (Kanada) 159, Gisolf 
(Hol.) 158, Viley (USA) 156, Maguise (USA) 155, 
Notte (Niemcy) 154, Stevens (Belgja) 153, Clark 
(Pol. Afryka) 152, Hatt (Anglja), Bonetmueller 
(Niemcy), Szamanowa (Rosja), i Landrez (Fran­
cja) po 150. Tutaj Polska odbiega bardzo, gdyż 
najlepszy wynik to: Krajewska 141 i pół, Scha­
bińska 140 i Konopacka 139 i pół.

Rzut kulą: Heublein (Niemcy) 11.96, Copeland 
(USA) 11.71, Lange (Niemcy) 11.54, Jungkunz 
(Niemcy) 11.35, Perkaus (Anglja) 11.22, Wilson 
(Kanada) 11.10, Paterson (Australja) 11.04, Kono­
packa (Polska) 10.95, Lehman (Niemcyj 10.88, 
Schuman (Niemcy) i Svenson (Szwecja) po 10.59. 
Z Polek wyróżniły się Jasna 10.48 i Lewinówna 
9.92.

Rzut dyskiem: Konopacka (Polska) 39.62, Co­
peland (USA) 38.88, Reinhardt (USA) 38.39, 
Heublein (Niemcy) 37.81, Svedberg (Szwecja) 
37.25, Mader (Niemcy) 36.87, Svenson (Szwecja) 
36.80, Reuter (Niemcy) 36.79, Moldenhauer (N.) 
36.49, Velin (Francja) 35.21. Inne wyniki polskie: 
Kobielska 33.76, Jasna 33.37 i Kotowska 31.82.

Rzut oszczepem: Hargus (Niemcy) 38-39. Schu­
man (Niemcy) 37.85, Lauterman (Niemcy) 37.22, 
Lonka (Polska) 36.90, Hitomi (Jap-) 36.58, Jenkins 
(USA) 36.30, Fleischer (Niemcy) 36.07, Hawkes 
(Australja) 35.25, Tasaki (Jap-) 34.90, Konopacka 
(Polska) 33.92. Inne polskie wyniki: Woynarow- 
ska 32.50 i Lanżanka 31.36.

A zatem z cyfr widzimy, że nasze panie zajmują 
bardzo wysokie lokaty w niektórych konkuren­
cjach. Miejmy więc nadzieję, że rok przyszły wy- 
każe, że kobieca nasza lekka atletyka podniesie 
się jeszcze o kilka szczebli wyżej.

Jeżeli chodzi o wyniki męskie, to tutaj jest da­
leko gorzej. Sport kobiecy jest bardzo młody, 
więc względnie łatwo było nasizym paniom wy­
równać różnicę kilku lat. W męskiej lekkiej atle­

tyce byliśmy cofnięci o blisko pół wieku i nie­
prędko uda się nam stanąć na poziomie czoło­
wych rezultatów światowych. Potrzeba do tego 
przedewszystkiem czasu.

Poniżej podajemy listy 10-ciu najlepszych wyni­
ków w każdej konkurencji- Widzimy z nich że je­
dynie Pietkiewicz, Kostrzewski i ewent. Baran 
i Kosooiński mieliby coś do powiedzenia.

100 m.: Wiliams (Kanada), Corts, Lammers i 
Goerling (Niemcy) po 10.4, Wykoff. Hamm (USA) 
i Houben po 10.5, Percy- Borah, Braceff, Simpson 
Görö, Koernig (Niemcy), Mc. Alister (USA)- 
London (Anglja) po 10-6. Z polskich wyników no­
tujemy: Szenajch. Sikorski i Nowak po 11 sek.

200 m.: Wykoff (USA) 20.8, Körnig (Niemcy) 
20.9, Houben (Niemcy) 21.1, Borah (USA) i Schül­
ler (Niemcy) po 21.2, Wiliams (Kanada), Legg (P. 
Afryka), Paddock, Locke i Scharkey (USA) po 
21.4- Najlepsze wyniki polskie to: Szenajch 22.6 
Weiss, Biniakowski i Sikorski po 22.8.

400 m.: Engelhardt (Niemcy) 47.6, Spencer (US 
A) 47.7, Barbutti (USA), Büchner (Niemcy) i 
Martin (Szwajcarja) po 47.8, Bali (Kanada) 47 9, 
Baird Snyder, Walter, Moxley i Taylor (USA) 
48 ts. Najlepsze wyniki polskie to: Bihiakowski 
50-2, Weiss 50.8. Malanowski 51.2, Kostrzewski 
i Zuber po 51.4.

800 m.: S. Martin (Francja) 1:50.6, Lowe (Ang.) 
i Buston (USA) 1:51.2, Hahn (USA) 1:51.4, En­
gelhardt (Niemcy), Bylen (Szwecja) i P- Martin 
(Szwajc.) po 1:51.8. Ladoumegue (Francja) 1:52, 
Conger (USA) 1:52.1, Peltzer (Niemcy) 1:52.2 Bo­
cher (Niemcy) 1:52.8. Wyniki polskie: Kostrzews i 
1:57.6, Malanowski 1:58, Maszewiski 1:59, Nowa­
kowski 1:59-1.

1500 m-: Larva (Finl.) 3:52, Ladoumegue (Fran­
cja) i Wichman (Niemcy) po 3:52.6, Purje (Finl.) 
3:5}.l, S. Martin 3:54.6, Bocher (Niemcy) 3:55, 
Conger 3:55.8, Krause (Niemcy) 3:56.4, Nurmi 
(Finl.) 3:57-3, Robinson (USA) 3:57.4, Z polskich 
wyników notujemy: Jaworski 4:06.4. Foryś 4:06.6, 
Kusociński 4:06.8, Malanowski 4:08.8-

5000 mtr: Nurmi 14:36.1, Ritola 14:36.2, Purje 
14:39-3, Wide (Szw.) 14:41.1, Lermond (USA) 
14:49.9, Virtanen 14:53-6, oLnkola 14.54.9, Smith 
(USA) 14:57.4, Anley (USA) 14:58. Klimhen 15:02. 
Polak Pietkiewicz miał na Olimpiadzie 15:03, 
w Polsce 15:31.6, Kusoiciński 15:17.8, Sawaryn 
15:58, a Sarnacki 15:59.8.

10-000 mtr. Nurmi 30:18.8, Ritola 30:19.2, Wi­
de 31:04, Loukola 31:20.5, Matilainen 31:25.5, 
Lindgreen (Szw.) 31:26, Posti (Finl.) 31:27, Ray 
(USA) 31:28.4, Muggridge (Ang) 31:31, Titer- 
ton (USA) 31:34.4, Magnusson (Szwecja) 31:37-6. 
Z polskich wyników najlepsze: Sarnacki 33:10.8, 
Sizelestowski 33:25.4, Sawaryn 34:15.2 i Mo­
tyka 34:18.6.

Bieg 110 m. płotki: Weightman — Smith 14-6. 
Atkinson 14.7, Peterson (Szw.), Dye, Welsch, 
Kane, Nichols, Baskins, Andersen, Leistner, Gu- 
hel (USA) oraz Gały i Burghley (Ang.) po 14.8. 
Z polaków notujemy: Trojanowski, 15.8, Ko­
strzewski, Dobrowolski 11.2 i Nowosielski 16.6.

Bieg 400 mtr. płotki: Taylor (USA) 52, Cuhel 
(USA) i Peterson (Szw.) 52-4, Adelheim (Tr.) 
53.2, Burghley (Ang.) 53.4, Gibson, Pomeroy i 
Persy (USA) po 53.6 Facelii (Wł.) 53.8, Viel 
(Fir.) 54.6, dalej Kostrzewski osiągnął w Paryżu 
54.6, 'dalej Korolkiewicz 58, Drozdowski 58.8 i 
Malanowski 59.6.

Skok w wyż: King, Burg, Gines (USA) po 
198 cm. Osborn 195, Kesmarky (Węgry) 194, 
Shelby (USA) 193, Tromelstad (Norw.), Kimura 
(Japonja), Menard (Francja), Köpke (Niem.) po 
192. Z polskich wyników notujemy Nowosad 
180.5 i Fryszczyn 178 cm.

Skok w dal: Cator (Haits) 793, Hamm (USA) 
790, Doberman i Kocherman (Niem.) 764, Atkin­
son (Poł. Afryką) 7.55, Meier (Niemcy) 754, 
Bates (USA) 752, Hallberg (Szwecja) 750, Dyer 
(USA) 748, Hubbard (USA) 747 cm. Z polskich 
wyników najlepsze: Nowak 705, Sikorski 703 i 
Nalepa 695 cm-

Skok o tyczce: Barnes (USA) 431, Carr (USA) 
420, Drogemuller (USA) 419 cm, Ginnies (USA) 
412, Edmonds i Sturdy (USA) po 411 cm, Whi­
te (USA) 403 cm, Lindblad (Szwecja 4.00, Oter- 
nes (USA) 3.99, Packard (Kanada) i Nakazawa 
(Japonja) 3.95. Z polskich wyników: Adamczak 
3.55, Wieczorek 3.49 i Gilewski 3.42.

Trójskok: Bruneto (Agentyna) 15.64, Tuunlos 
(Finl.) 15.58, Peeters (Hol.) 15.47, Oda (Japon­
ja) 15.41, Jarvinen (Finl.) 15.46, Cacey (USA) 
15.17, Nambu (Japonja) 15.01, Winter (Australja) 
14.85, Tulikoura (Finl.) 14.70, Kelly (USA) 14.69:

Czarna Trzynastka, mistrz Polski w koszykówce.

Z polaków osiągnęli: Sikorski 13.82, Nowosielski 
13.08 i Cejzik 13.01.

Rzut kulą: Hirschfeld (Niem.) 16.04. Kula 
(USA) 15.87, Brix (USA) 15.75, Kreutz (USA) 
15-65, Januson (Szwecja) 15.46, Norrby (Szwe­
cja) 15.42, Rothert (USA) 15.21, Schwartze 
(USA) 15.12, Duhour (Francja) 15.09, Daranyi 
(Węgry) 14-83. Z polaków notuje takie wyniki: 
Górski 13.68, Baran 13.48, Heljasz 13.18. Pu­
chalski 13.15 i Cejzik 13-08.

Rzut dyskiem Hofmeistr (Niem.) 48.77, Paulus 
(Niem.) 47-52, Kivi (Finl.) 47.45. Egri (Węgrzy) 
47.34, Houser (USA) 47.32, Kreutz (USA) 47.11, 
Corson (USA) 47-10, Contourbia (Szwajc.) 46.87, 
Noel (Francja) 46.10, Stenrud (Norw.) 48.80, Po­
lacy osiągnęli: Baran 44.20, Cejzik i Górski po 
40.80.

Rzut oszczepem Lundquist (S:zw.) 71.01, Lay 
(Austr.) 67.88. Lindstrom (Szw.) 67.78, Pentilla 
(Finl.) 67.77, Liettu (Finl.) 66.08, Bartlett (USA) 
66.01, Rinehart (USA) 65.63. Sunde (Norw.) 
65.44, Szepes (Węgry) 65.62. Dames (USA) 
65-26. Z polaków notujemy: Smakulski 58.08, 
Chmiel 56.83, Gierałtowski 56.15.

Rzut młotem: Connors (USA) 52.39, Skreld 
(Szw.) 51.85, Black (USA) 51.70, Callagan (Irl.) 
51.39, Kreger (Argent.) 50.11, Ketz (USA) 50.00, 
Pogioli (Wł.) 49.43, Lind (Szw.) 49.32, Brown 
(USA) 48.80, Janson (Szw.) 47.42.

Z polaków najlepsi Miller 33.62 i Cejzik 32.47.
Dziesięciobój: Yryola (Finl.) 8053, Jarvinen 

(Finl.) 7931. Doherty (USA) 7706, Stewart (USA) 
7624. Churchill (USA) 7417, Andersen (Szw.) 
7394, Berliner (USA) 7360. Lundgren (Szw.) 
7624, Jamson (Szw.) 7244, Farkas (Węgry) 7204. 
Z polaków notujemy: Cejzik 6621, Wieczorek 
6175, Fryszczyn 6111.

Widzimy więc, że w r. 1928 jako w folku IX 
Olimpjady wyniki światowe poczyniły kolosalny 

‘krok naprzód, może nawet większy od postępu 
w Polsce. ,

Wyścig Polski z zagranicą jest w’ęc bardzo 
trudny, a nawet beznadziejny.
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TURNIEJ PIŁKARSKI W PRADZE
Z okazji uroczystości jubileuszowych 10-leci a 

niepodległości Czechosłowacji urządził Czech 
Zw. Piłki Nożnej w dniach 27 i 28 października 
b. r. turniej słowiański z udziałem drużyn pił­
karskich Polski Jugosławji Wprawdzie z po­
czątku projektował Związek Czechosłowacki 
tunniej z udziałem drużyn ize wszystkich państw 
słowiańskich. Niestety zamierzenia Czechosło- 
waków urządzenia „olimpjady słowiańskiej" 
w piłce nożnej, Okazały się w rzeczywistości nie 
do przeprowadzenia. Drużyna piłkarska z. Ro­
sji ze względów politycznych nie mogła wcho­
dzić w rachubę, Bułgar ja zaś mimo usilnych 
starań Czechosłowaków — wogóle nie odpo- 
wiedziała na zaproszenie. Zostały więc tylko 
drużyny Polski i Jugosławji, no i w końcu go­
spodarzy, -którzy wystawili dwa zespoły — ama­
torski i zawodowców. Na Jugosławji zaś roz­
terki polityczne w kraju zrobiły też swoje. Do­
skonali gracze z Zagrzebia na skutek zakazu 
chorwackiej -partji chłopskiej nie przyjechali na 
zawody t— nie chcąc grać w jednym zespole z 
własnymi rodakami z południowej połaci kraju. 
Uroczysty nastrój jaki w tych dniach panował 
w Pradze, przyczynił isię wydatnie do wytwo­
rzenia specjalnie serdecznej atmosfery również 
na boisku.

Turniej słowiański — mimo swego szczupłe­
go programu i niewielkich rozmiarów wypadł 
doskonale za co organizatorom należą się peł­
ne słowa uznania.

Drużyna polska była przedmiotem wielkiego 
zainteresowania i cieszyła się wielką sympatją 
nietylko oficjalnych sfer piłkarstwa czeskiego, 
ale i szerszej publiczności sportowej. Speojalny 
charakter turnieju zmusił również gospodarzy 
do okazania wobec swych gości — jak najwięk­
szej serdeczności. A przyznać trzeba, że Czecho- 
słowacy zrobili wszystko, aby swych braci sło­
wiańskich — jak najmilej ugościć. Naszą eks­
pedycję oczekiwał na granicy w Pietrowicach 
specjalny delegat Czechosłow. Zw. P. N. p. Lo- 
senicky, który odprowadził Polaków aż do Pra­
gi. W Morawskiej Ostrawie, w Przerowie 
a zwłasizcza Pardubicach byliśmy serdecznie wi­
tani przez liczne delegacje. W Pradze na dwor­
cu oczekiwał gości zarząd Cz. Zw. P. N. in cor­
pora, oraz kolon ja polska w Pradze.

W sobotę została nasza drużyna przyjęta -w 
ratuszu przez wiceprezydenta m. Pragi, oraz w 
poselstwie, gdzie przywitał Polaków poseł polski 
w Pradze dr. Grzybowski. Po zwiedzeniu mia­
sta i złożeniu wieńca z szarfami biało-czerwo- 
nemi na grobie Nieznanego Żołnierza, drużyna 
nasza udała się do swej kwatery w hotelu Splen­
did.

Reprezentacja piłkarstwa polskiego wyjechała 
do Pragi w liczbie 17 zawodników w towarzyst­
wie wiceprezesa P. Z. P. N-u p. Dr. Pratkow- 
skiego, -kpi -związkowego Kuchara, prezesa 
Wy-dz. Giei -i Dysc. p. Antoszkiewicza, kpt. Ma- 
chówicza oraz delegata P. U. W. F. płk. Więc­
kowskiego. Barw naszych mieli bronić Domański, 
Szumieć, Gałecki, -Karasiak, Olejniczak, Woj­
ciechowski, Kotlarczyk, Deutschmann, Hanke, 

Sarnacki wbiega na boisko, kończąc zwycięsko bieg Wilanów — Warszawa.

Przykucki, Krygier, Wacek Kuchar, Reymann I, 
Staliński, Wypijewski, Łańko i Ciszewski.

Program turnieju był następujący. W sobotę 
grała Jugosławja z amatorską drużyną Czecho­
słowacji, nasza zaś drużyna miała za przeciwni­
ka jedenastkę zawodową. W niedzielę Polska 
walczyła z amatorami, Jugosłowianie z zawo­
dowcami.

Na pierwszy ogień mieliśmy rozegrać zawody 
z właściwą reprezentantką piłkarstwa czeskiego 
— drużyną, która w piłce nożnej na kontynencie 
odgrywa czołową i dominującą rolę. Zadanie 
naszych reprezentantów było o tyle utrudnionem, 
że grali oni po kilkuletniej przerwie z przeciw­
nikiem niebylejakim i to na terenie obcym. Na 
szczęśce pierwszy występ nam się udał. Prze­
graliśmy wprawdzie, ale w stosunku którego nikt 
się nie spodziewał. Różnicą tylko jednej bramki 
zeszła drużyna polska pokonaną -z boiska. Ale 
właściwy przebieg gry wykazał, że brak kon­
taktu z drużynami zagran-icznemi — nie cał­
kiem nam wyszedł na korzyść. W grze bowiem 
znacznie ustępowaliśmy swym przeciwnikom — 
i tu różnica była większą. Cyfry -z tych zawodów 
zrobiły jednak dla propagandy piłkarstwa pol­
skiego bardzo wiele. Tu więc leży sukces pierw­
szych zawodów z profesjonalną drużyną Cze­
chosłowacji.
Czechosłowacja (zespół zawodowców) — Polska 

3:2 (2:0).
Po ukończeniu zawodów Jugosławja — Cze­

chosłowacja (amatorzy), wchodzi rzęsiście okla­
skiwana nasza jedenastka, -tuż za nią zbiegają 
na boisko Czechosłowacy, których publiczność 
z aplauzem wita. Część oficjalna. Przemówienia. 
Prezes czechosłowackiej , associace" piłkarskiej 
prof. Pelikan, daje wyraz radości, iż znów mo­
że po długiej przerwie przywitać Polaków i spo­
dziewa się bliższego i częstego nawiązania sto­
sunków z piłkarskiemi drużynami Polski. Oby- 
Może po ostatnich występach w Pradze — nie 
będziemy uważani za kopciuszka w tej dzie­
dzinie sportu.

Wymiana podarunków, muzyka gra hymny 
państwowe i sędzia p. Braun -z Wiednia daje 
znak do rozpoczęcia zawodów, do których obie 
drużyny występują w następujących -składach:

Polska: Domański (Warszawianka); Gałecki 
(Ł. K. S.); Karasiak (Turyści); Deutschmann 
(Pogoń); Kotlarczyk (Wisła); Wojciechowski 
(Warta); Krygier (Polonia); Wacek (Pog.); Rey­
mann I (Wisła); Staliński (Warta); Wypijewski 
(Leg ja).

Czechosłowacja: Hoehmann (Sparta); Steiner 
(Victoria Zizkov); Pemer (Sp); Cipera, Ple- 
ticha (Slavia); Tryskel (Bohemians); Kratoch­
wil, Puc (SI); Belbl (Bch.); Silny (Sp.); Podra- 
zil (V. Z.).

W drużynie naszej grał w miejsce Balcera, 
który nie mógł wyjechać—-Krygie, u Czechosło­
waków nie grał z powodu choroby Kada. Polska 
zaczyna. Atak — przerywa Steiner, przenosząc 
piłkę na stronę pollską. Pierwsze minuty upły­
wają na „wzajemne poznawaniu". Zawodnicy pol­

scy zdradzają wielkie zdenerwowanie — „kik­
sy ’, niedokładne pociągnięcia, trochę gry na 
hurra — wskazuje na -to, że Polacy są -abyt pom­
ni doniosłości -tego spotkania. Piłkarze czecho­
słowaccy są znacznie spokojniejsi. Widać, że ich 
drużyna w bojach międzynarodowych jest bar­
dziej otrzaskaną. Spokojnie i miarowo zdobywa 
sobie napad czeski pole. Ale obrona Polaków 
jest na stanowisku. „Trema" w drużynie pol­
skiej, zaczyna ustępować i Polacy zaczynają 
walczyć. Wacek się przedziera podaję Wypijew- 
skiemu, który krok przed bramką pada. Gra 
otwarta, -toczy się na środku boiska. Gracze cze­
chosłowaccy lepiej -się ustawiają i -technicznie 
znacznie przewyższają naszą drużynę. Bejbl wy­
syła w bój prawą stronę napadu. Deutschmann 
jednak j-est zawsze na miejscu. Nieliczne ataki 
Polski załamują się tuż przed polem karnem z 
powodu zbytniej powolności naszej trójki środ­
kowej. W 8 minucie pierwszy róg do Polski — 
zamieszanie pod bramką, zdaje się że wnet „sie­
dzi" w siatce pierwsza bramka, ale Puc tuż 
przy Domańskim strzela — w aut W chwilę .póź­
niej Gałecki wyciąga piłkę z samej liniji bram­
kowej. Mimo, iż drużyna polska gra z wielkiem 
poświęceniem i walczy o każdą piłkę, umiejęt­
ność zawodników czeskich przecież bierze górę. 
Czechosłowacy są ciągle w ataku. W 11 min. 
piękna -kombinacja Cipera — Kratochwil. Ładna 
centra i strzał Silnego grzęzną w pewnych rę­
kach Domańskiego. Kilka ładnych pociągnięć 
Krygiera, mija jednak bez efektownego rezul­
tatu. Mimo, iż nasza drużyna stara się prowadzić 
grę otwartą i walczy o każdą piłkę z poświęce­
niem i ambicją, rutyna i -technika gospodarzy 
bierze górę. Czesi naciskają. Raz poraź suną 
ataki na bramkę Polską. Domański w tym okre­
sie nie ma jednak wiele do roboty, całe pensum 
odrabia obrana, a zwłaszcza Karasiak jest wiel­
ką zaporą dla niebezpiecznych i misternych 
komblnacyj napastników czeskich. W 15 min. pod 
bramką białoczerwonych jest naprawdę nie- 
bezniecznie: wolny tuż z przed pola karnego za 
rękę Kara siaka bi-je Kratochwil. Silny strzał od­
bija się o. Kotlarczyka i znów róg przeciw Pol­
sce kończy -się autem. Polacy również nie zasy­
piają gruszek w popiele — prą nąprzód. Kry­
gier lekko przęjeżdża fizycznie słabego Tyrp- 
hela, stwarzając swemi centrami wiele niebez­
piecznych momentów, jednak niewykorzystanych. 
Wreszcie Hochman łapie pierwszy strzał. Perner 
i Stei-ner kilka razy pięknie bronią. Drużyna na­
sza się rozegrała. Zdaje się, że pierwszą bram­
ka wnet będzie u -Czechów. Piękne podanie Ko- 
-tlarczyka łapie Krygier i podaję Wackowi, który 
z miejsca świetnie strzela tuż obok słupka... 
goal... nie to tylko Hoohman pokazał -swą klasą 
gry. Bejbl olśniewa swą techniką, a Kotlarczyk 
mając tak potężnego przeciwnika — nie może 
w zupełności spełnić swego zadania. Gra 
otwarta. Pomoc Polaków gra zbyt defenzywne, 
a w szczególności Wojciechowski jest częstym 
partnerem Domańskiego. Z tego powodu Kra­
tochwil jest ciągle „straszakiem" dla naszego 
tria obronnego.

W 32 min. Pleticha lekko podaję piłkę Bej- 
blowi, który drlbblingiem przejeżdża iKotlarczy- 
ka i Gałeckiego i tuż przed bramką przesyła 
pięknie Pucowi, który na samej li-n-ji bramkowej 
bez trudu wpycha piłkę do siatki 1:0.

Gospodarze wykorzystując konsternację w sze­
regach drużyny polskiej — odrazu przechodzą 
do ataku <ł w -dwie minuty później Bejbl jest 
strzelcem drugiej bramki. Piłkę strzeloną obok 
słupka z dwóch metrów przed bramką Domań­
ski nie mógł trzymać. Czechosłowacja prowa­
dzi 2:0. Znów zaczynamy. Reymann rusza się 
zbyt ciężko i zbytnio się -nie wysila. Staliński nie 
może się zgrać z Wypijewskim, którego podania 
górą stają -się zawsze łupem obrony Czechosło­
waków. Wreszcie w 38 -min. Polacy biją pierw­
szy róg. Krygier ładnie centruje a Reymann 
przenosi „główką" -tuż nad poprzeczką. Ataki 
zmieniają się co chwila. Czesi są jednak znacz­
nie pod bramką niebezpieczniejsi. Karasiak bry­
luje. Krytyczne sytuacje pod bramką Polski ma 
szczęście mijają bez rezultatu. Dwa rogi prze­
ciw Polsce -niewykorzystane. 44 min. Puc prze­
dziera się ładnie, aż pad bramką lekki strzał... 
aut. Połowa.

Czechosłowacy odrazu atakują, chcąc sobie 
zapewnić wysokocyfrowy wynik. Znów ten sani 
obraz, co na początku zawodów — ataki Cze­
chów, nieliczne wypady naszych napastników. 
W tym okresie wybija się zwłaszoza nąpad Cze­
chów, zasilany ładnymi piłkami przez środko­
wego pomocnika. Kilka ładnie wypracowanych 
i wyłożonych pozycji — tracą Silny, Puc jedy­
nie z powodu niedyspozycji strzałowej. Domań­
ski musi często wkraczać. Pomoc polska nie 
wspomaga należycie swego napadu, grając cią- 
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gle defenzywnie. Przewaga Czechów. Kombina­
cja Kratoohwil. Puc i ten ostatni strzela naj­
ładniejszą bramkę zawodów w górny róg bram­
ki 3;0. Dwunastotysięczny tłum szaleje. Polacy 
pomni wysokiej przegranej, — grają z ogromną 
ambicją. Wacek przechodzi na prawę stronę, 
Staliński gra na lewym łączniku. Zmiana ta o- 
kazuje się korzystną. Pociągnięcia napadu są 
obecnie znacznie lepsze, aniżeli w pierwszym 
okresie gry. Polacy mimo utraty trzech bra­
mek grają bardizo spokojnie i celowo, dość 
ozęsto teraz goszczą na połowie Czechów. W 
16 min. „bomba“ Puca. Pewina bramka — na 
szczęście piłka odbija się o poprzeczkę. Wacek 
za chwilę znów Reymann nie wykorzystują do­
godnych sytuacyj; nie mogąc się zdobyć na 
strzał do bramki. W 18 min. róg przeciw Cze­
chom. Wypijewski bije, Kotlarczyk otrzymuje 
piłkę i strzela. Ładny rzut broni Hoehmann. 
Polska w ataku. Zamieszanie pod bramką go­
spodarzy. Kombinacja Wacek — Reyman i ten 
ostatni wykorzystując błąd Steinera i złe usta­
wienie się Hochmanna w bramce, lekko strzela. 
Piłka trzepoce w siatce. 21 minuta 3:1. Gra o- 
Łwarta. Karasialk i Gałecki tworzą doskonałą 
parę. Każdy z zawodników gra niewidzianą do­
tąd ambicją. Zapał do gry wśród naszych pił­
karzy coraz bardziej rośnie. Zaskoczeni tern 
Czesi, zbytnio się nie wytężają. W 26 min. pięk­
ny pnzebój Reymanna i druga bramka zdobyta. 
Hoehmann ani drgnął. Cicho, tylko gdzieś tam 
na widowni grupa studentów z Polski— radoś­
nie oklaskiwała ten sukces naszej drużyny. 3:2. 
Pleticha poturbowany, nie może powstrzymać na- 
poru ataku Polski. Domański odpoczywa. Pola­
cy grają znacznie lepiej, aniżeli w pierwszej po­
łowie zawodów. Ciągle jeszcze jednak w po­
jedynkach. finezja i technika piłkarzy czeskich 
bierze górę. Technicznie był zespół polski od 
Czeohosłowaików gorszy, o całą klasę. Mimo te­
go dzięki ogromnej ofiarności naszych zawodni­
ków potrafiliśmy utrzymać grę otwartą. W 33 
min. poturbowany Deutschmann schodzi z bo­
iska, na jego miejsce gra Przykucki. Polacy 
chcąc utrzymać wynik cofają się pod własną 
bramkę. Ręka Karasiaka — wolny rzut na linji 
pola karnego. Silny strzał Pernera, broni świet­
nie Domański na róg. 40 minuta na widowni roz­
legając się okrzyki. Tempo Polska. Znów pięk­
ny strzał Silnego — odbija się o kant poprzecz­
ki. Czesi usilnie napierają chcąc uzyskać lep­
szy wynik,, wynikiem ich wysiłków są jedynie 
dwa rogi — jednak niewykorzystane. Jeszcze 
jeden solowy wypad Stalińskiego i koniec. Dru­
żyna polska schodzi z boiska oklaskiwana przez 
publiczność, Z pierwszego meczu wyszliśmy z 
honorem.

J ugosławja — Czechosłowacja (amatorzy) 
3:1 (1:1).

Przed zawodami Polska-Czechosłowacja, roze­
grały obie drużyny pierwsze spotkanie turnieju. 
Jugosławja wystąpiła jedynie z zawodnikami z 
Belgradu i z powodu braku kompletu w składzie 
reprezentacji Jugosławji znalazł się na lewym 
łączniku Ciszewski.

Jugosławja: Siflis (S. A. N. D. Lubotica); Iw- 
kowic (Jugosławja, Belgrad), Belestin ,Sand Su- 
botica); Arsenijewic (Beograd. S.. K.), Petroyic 
(Jug.), Gjorgevic (B. S. K.), Marcjanovic (B. S.
K.), Dubravcic (Sand), Soitirovic (B. S. K.) Vaj- 
danoyic (B. S. K.).

Czechosłowacja: Tarssig (D. F. C.); Burgr 
Sparta), Novak (Cechoslovan, Kosire); Kónig 
(Viet. Zizkov), Steffl, Kahrer (obaj (D. F. C.); 
Mraz (Slayoj VIII), Moudra, Matak (obaj Sla­
via), Skola (Pardubice), Sekdar (D. F. C.J.

Mimo ołsabienia składu Jugosławji, udało się 
tejże .uzyskać zwycięstwo nad dość słabo gra­
jącą amatorską reprezentacją Czechosłowacji.

Jugosłowianie przewyższali swego przeciwnika 
szybkością gry w grze i lepszą lin ją napadu. 
Drużyna czeska zawiodła w zupełności, jedynie 
obrona stała na wysokości zadania.

Pierwszą bramkę uzyskaują Czechoslowacy, 
wyrównanie padło z rzutu Ciszewskiego, który 
odbitą przez bramkarza piłkę usadowił z powro­
tem w siatce. W drugiej połowie zwycięskie 
bramki strzelili Sostirovic i Marianovic, który 
był najlepszym zawodnikiem u Jugosłowian. Za­
wody te prowadzi sędzia p. Grundl z Wiednia.

Czechosłowacja (amatorzy — Polska 1:0 (1:0).
Drugi dzień turnieju słowiańskiego rozpoczął 

się meczem amatorskiej reprezentacji czeskiej z 
Polską.
_ Po-sobotnim, niezwykle zaszczytnym sukcesie 

. Polaków z zawodowcami, spodziewano się ziwy-

Start biegu 100 mtr. z wyrównaniem na zawodach Polonii. Ze startu idzie Sikorski.

cięstwa barw polskich. Tymczasem drużyna na­
sza, zmęczona wyraźnie poprzedniem forsownem 
spotkaniem, zagrała drugi mecz słabiej i prze­
grała. Przyznać jednak należy, że wynik meczu 
nie odpowiada stosunkowi sił i powinien zakoń­
czyć się przynajmniej na remis, chociaż Czesi 
pod względem technicznym nieznacznie przewa­
żali. Bojo.wość Polaków była znacznie wyższa, 
toteż Polska nie zasłużyła na przegraną.

W polu Czesi wprawdzie przeważali, ale świe­
tne trio obronne Polski likwidowało wszelk:e 
zakusy napastników czeskich.

Linja naszego napadu wypadła najsłabiej, a w 
pomocy wyróżnił się jedynie pracowity Kotlar­
czyk.

Skład naszej drużyny przedstawiał się nastę- 
Bująco: Szumieć już po 10 min. zastąpiony przez 

omańskiego z powodu kontuzji), Karaszak, Ga-g 
łecki, Hauke, Kotlarczyk, Wojciechowski (za­
stąpiony wczasie gry przez Deutsohmana), Wy­
pijewski, Łańko, Reymna I, Kuchar, Ciszewski,

Jedyna bramka padla tuż przed przerwą w 45 
minucie gry — zdobyta przez Motaka.

Czechosłowacja (zawodowcy) — Jugosławja 
7:1. (1:1).

Na zakończenie turnieju rozegrano mecz po­
między zawodowcami czeskimi o reprezentacją 
Jugosławji.

Czesi grali tępiej niż z Polską i wygrali 7:1.
W pierwszej połowie gra zupełnie otwarta, 

przyczem obie drużyny zdobywają po jednej 
bramce. Po przerwie szalona przewaga gospoda­
rzy, którzy strzelają aż 6 bramek i wygrywają 
mecz wysokocyfrowo.

Wynik turnieju.
1) Czechosłowacja (zawodowcy) 4 pkt., st. br. 

10:3.
2) Czechosłowacja^ amatorzy) 2 pkt., st. br. 

2:3.
3) Jugosławja 2 pkt., st. br. 4:8.
4) Polska 0 .pkt,, st. br. 2:4.
Szkoda, że nie doszło do meczu pomiędzy** 

Polską a Jugosławją, gdyż Polacy powinniby 
wygrać.

Z biegu Wilanów Warszawa. Na lewo Kusociński (trzeci), na prawo Pietkiewicz (drugi, 
a pośrodku zwycięska drużyna KS. Orzeł.

Z CAŁEGO ŚWIATA
W Liverpoolu odbył się mecz piłkarski An- 

glji — lrlandji z wynikiem 2:1 dla Anglji, zaś 
Szkocja pokonała Walję 4:2.

Maratoński mistrz olimpijski El Quafi odniósł 
poraiz drugi zwycięstwo na terenie amerykań­
skim. W wielkim biegu o 4 tysiące dolarów wy­
grał on maraton w czasie 2:44:55 przed Joe 
Kayem. Kolehmainen odstąpił.

Mistrz olimpijski w rzucie oszczepem Lund­
quist osiągnął odległość 73,50, co stanowi nowy 
rekord światowy.

W iinale tenisowych mistrzostw Anglji na kry­
tych kortach Borotra pokonał Crole Keesa 4:6 
6:1 6:2 6:3. W finale gry pań Gooofree poko­
nała Kennet 6:1 6:2.

Znakomity teoretyk tenisowy Myers ułożył 
»j ostatnio listę zawodowych tenisistów, która 

przedstawia się następująco: 1) Kożeluh (Cze­
chosłowacja), 2) Ramillon (Francja), 3) Najuch 
(Polska), 4) Richards (USAj, 5) A. Burke (An- 
glja), 6) Kinsey (USA), 7) E. Burke (Anglja), 8j 
Negro (Francja), 9) Richter (Niemcy), 10) J3ar- 
thel (Niemcy).

Ponieważ iarncuski Związek tennisowy ustalił, 
iż finał rozgrywek o Davis-Cup nie może być ro­
zegrany we Francji, Związek Angielski rozpo­
czął starania, mające na celu wyznaczenie po­
wyższego finału w Wimbledonie.

Nurmi jaknajostrzej zaprzecza wszelkim po­
głoskom, które ukazały się w prasie amerykań­
skiej, jakoby zamierzał on zostać zawodowcem 
i startować razem z El Ouaffim i Joie Rayem.

Repr. Niemiec pobita 28 b. m. Niemcy środ­
kowe 6:1.

Pływacki rekord światowy w pływaniu 200 m. 
na wznak ustanowił Irye — 2:37.

Austrja pokonała w dniu 28 b. m. Szwajcarję 
2:0 (2:0), przyczem obie bramki zdobył Tandler 
(z wolnego i karnego).

Mecze finałowe o puhar środkowoeuropejskie 
Ferencvasori — Rapid rozegrany 28 b. m. w 
Budapeszcie, wygrali Węgrzy 7:1,

W Wiedniu w dniu 28 b. m. grali: Austrja (II 
liga) — Węgry (II liga) 1:1, Nidwlson — Vienna 

• 2:1, Wuckr — Hertha 4:2.
W Szombatleby dn. 28 b. m. Sabaria pokonała 

Bastyę 2:1.
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OD PÓŁWIEKU POWSZECHNIE 
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PRYSZCZE usuwa znakomity KREM VENUS 
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Laboratorium ST. GÓRSKI Warszawa

Tnó^rakpachI 
pojuzwu USUWA 

EKSIKANSI
l ST. GÓRSKIEGO

CZAS OPŁACIĆ 
PRENUMERATĘ 

DO KOŃCA 
ROKU BIEŻ.
KONTO W P. K. O. 7498.

Najlepsza guma do wycierania

FABRYKA WYROBÓW CUMOWYCH

Jnż, E. HAJNE i s-ka
TEL.406-07 WARSZAWA ŻYTNIA 20. 

ŻĄDAĆ WE WSZYSTKICH SKŁADACH MATERJAŁÓW PIŚMIENNYCH

Cena Stadjonu 50 gr

roczniki 
„STADJONU” 
z r. 1927 w pięknej oprawie 
tłoczonej złotem zł. 35.— 
Okładki do roczników zł. 7.50 
Do nabycia w Administracji.

SPORTOWCY! CZYTAJ CISI
„STUMETRÓWKĘ” 

napisaną przez znanych lekkoatletów: Kpt. DOBROWOLSKIEGO i A. SZENAJCHA 
traktującą o treningu biegów krótkloh.

Poleca a i ę
Klubom, Ośrodkom Wych. Fiz., Szkołom 
Skład główny w Redakcji „STADJONU" 
Warszawa — Galerja Lukaemburga.

Cena zł. 1, z przesyłką 1.20. — Wysyła się po wpłaceniu na P. K. O. Nr 7498. 
. •. Do nabycia we wszystkich Księgarniach. . *. . .

Znakomitym napojem dla sportowca po treningu 
jest

UZHAHA W CAŁEJ POLSCE ZA NAJLEPSZA I
HERBATAz.KOPERNIKIEM* Wg
ZADAĆ WSZĘDZIE MIESZANEK mri»: 190.100 i23
SKŁAD GŁÓWMY WARSZAWA BRACKA 23. FILJA MOHIUSZKI 3
WARSZ.TOW. HANDLU HERBATA ADEUGOKĘCKI, W. WRZEŚNIEWSKI [ 

sp akc

FILMY SPORTOWE
LEKKA ATLETYKA 

WIOŚLARSTWO 
ŻEGLARSTWO

SPORT w WOJSKU i t. d.

Wypożycza Administracja Stadjonu. Dla Szkól i Komitetów 
Wychowania Fizycznego specjalne warunki.

TRALHA KOMISJA DOSTAW 
ZWIĄZKU HARCERSTWA 

POLSKIEGO
Wszelkie artykuły z dziedziny harcerstwa 
obozownictwa, turystyki, sportu, W. F. i P. W. 
Cenniki na żądanie. Wysyłka na prowincję za zaliczeniem 
Warszawa, ul. Traugutta 2 — Tel. 145-54

ROCZNIKI
„SPORTU WODNEGO”
DWUTYGODNIKA ILUSTROWANEGO, POŚWIĘCONEGO SPRAWOM 

WIOŚLARSTWA, ŻEGLARSTWA I PLYWACTWA 
za lata 1925, 1926, 1927

W płóciennej oprawie tłoczonej złotem po Zł. 20. za rocznik. 
WARSZAWA — GALERJA LUXEMBURGA — UL. SENATORSKA 29. 
Okazowy eyz. pisma wysyła się po wpłaceniu Zł. 1.— na P. K. O. Nr 6013

III
LODZIE WIOŚLARSKIE

W Y Ś CI G O WE
PÓŁWYŚCIGOWE

TURYSTYCZNE 
ŻAGLÓWKI

STOOZNIA ŁODZI

„ N A V I C U L A ’’K.ro.RoTa^Tsoa-ou

II

REDAKCJA 1 ADMINISTRACJA«
Warszawa, Galerja Luksemburga (ul. Senatorska Nr. 29).
Telefon 70-56. ------ Konto P. K. O. Nr 7498.

PRENUMERATA WYNOSI«
Rocznie ....................................................................................................... Zł. 24—
Kwartalnie...................................................................................... • • • • Zł. 6
Miesięcznie  ........................................  Zł. 2

CENNIK OGŁOSZEŃ«
i/i  Zł. 400.—
>/’ ;  Zł. 210.—
1/,..................................................................................................................Zł. 110.—
1/,..................................................................................................................Zł. 60.—
Vie................................................ •.............................................................. ZŁ 35 ■“

Ogłoszenia w tekście i zagraniczne 50°/0 drożej.

Redaktor i wydawca: Mieczysław Majcher.
Redaktor przyjmuje od 11 — 13. Sekretarjat czynny od godz. 9 — 13.

Tłoczono w Druk. M. S. Wojsk.


